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Mfcra Sn Koła plsiiep
w sprawach Towarzystw *aliczk.

Lwów d 15. października.
Mało liczono się u nas zazwyczaj 

* Towarzystwami zaliozkowemi, które 
jednak — pomimo słabszego rozwoju 
niż w bogatszych krajach zachodnich 
— przeoież i w  naszym ubogim kraju 
stanowią potęgę, która w szeregach 
swoich skupia zastęp dwustu kilku
dziesięciu tysięcy członków i obraca 
przeszło trzydziestu milionami zł. Jak 
na nasze stosunki, jest to v każdym 
razie czynnik, który zasługuje na to, 
ażeby osobistośoi, kierujące sprawami 
kraju, cośkolwiek o nim wiedziały 
i zwracały uwagę na drogi jego  roz
w oju i na jeg o  działanie.

Lecz niestety, dotychczas tak nie 
jest. I jak zdarzyło się, że gdy w r. 
1894 Związek stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych odbywał we 
własnym pawilonie na placu wystawy 
krajowej dwudzieste walne zgroma
dzenie doroczne, tak wybitna osobi
stość, jak  książę Adam Sapieha, zdu
miony dużemi cyframi, o jakich przy 
rozprawach tego zebrania była mowa, 
przyznał publicznie, że nie miał w y
obrażenia o sile rozwoju tych stowa
rzyszeń, to znalazłoby się tanich wię- 
oej osób, zajmujących w reprezentaoyi 
kr jowej i w rządzie krajowym i wo- 
góle w  życiu naszem publicznem bar
dzo wybitne stanowiska, które i nie 
wiedzą nic o stowarzyszeniach udzia
łowych i nie uważają to za potrzebne 
zwracać na nie nwagę.

Tymczasem wzrastają w siłę sto 
parzyszenia udziałowe, a głównie naj

silniejsza ich grupa Towarzystwa za
liczkowe.

Lecz rozwój ich nie jest bynajmniej 
jednolitym! Możnaby mianowicie po
dzielić nasze Towarzystwa zaliczkowe 
na cztery grupy:

a) Towarzystwa t charakterse wy- 
obyw atel skimr które Jbetwwzgl^

du na różniące je  pomiędzy socą od
cienia partyjne, Dożyteozną służbę 
dobru powszechnemu za głów ny oel 
swojego istnienia poczytują. Współ 
nym ich organem jest „Związek sto 

rarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
ozyoh we Lwowie**. Związek obejmuje 
około 140 silnych, zdrowych i uczci 
wyoh spółek;

b) Drugą grupę stanowi kilkana 
śoie stowarzyszeń w zachodniej części 
kraju, złożenych także z obywatel
skich żywiołów, ale przez separatyzm 
krakowski trzymających się oddziel
nie;

c) Trzecią grupę stanowi kilka sto
warzyszeń, grupujących się około ru
skiego Towarzystwa asekuracyjnego 
Dniestr we Lwowie, które znów w imię 
ruskiego separatyzmu dążą do wytwo
rzenia odrębnej grupy;

d) Czwartą wreszcie grupę —  naj- 
1 szni jszą, która wkrótce osiągnie cy-

ę 200 stowarzyszeń, stanowią Towa
rzystwa żydowskie, które pod nazwą 
Sitar & Creditotreinów, Gewerbe & lian 
ddslanków ftp. wyzyskują przywileje 
ustawowe, przyznane stowarzyszeniom 
zarobkowym i gospodarczym, dla ce

lów lichwiarskich, albo przynajmniej 
dla pielęgnowania żydowskiego sepa
ratyzmu na polu ekonomicznem. Ten 
rodzaj stowarzyszeń stanowi poważne 
n; ebe pieczeństwo dla ekonomicznego 
odrodzenia kraju.

Otóż w nowszych czasach zaczęły 
pojawiać się rozmaite zarządzenia ze 
strony .pładz krajowych, ichnące ja 
kąś trudną do zrozumienia nieprzy- 
chylnością i nieufnością względem To
warzystw udziałowych. Fakt ten znie
wolił Związek stowarzyszeń zarobko 
wych i gosnodarozych do wniesienia 
odpowiednich zażaleń io  władz cen
tralnych we Wiednia, i ■ do wy toczenia 
spra- j przed forum Koła polskiego 
we Wiedniu w petycyi następującej 
osnowy :

Wysokie Koło 
P . T. Posłów polskich w Padzie państwa

we Wiednia.
W ostatnich czasach wydano zo

stały ze strony galicyjskich władz rzą
dowych rozmaite zarządzenia, które 
gdyby zostały w całej rozciągłości ści
śle wykonane, musiałyby w nieuni- 
knionem następstwie wywołać rietylko 
ruinę najhardziej kwitnący uh Towa
rzystw zaliczkowych istniejących i 
powstrzymywałyby stanowczo zakła 
danie nowych tego rodzaju instytu- 
cyj, lecz zarazem zadałyby cios i tym 
usługom, powszechnie za użyteczne 
dla dobra powszechnego uznawanym, 
jakie Towarzystwa zaliczkowe, zwła
szcza mniej zamożnym warstwom lu
dności, świadczyły dotychczas i w przy
szłości świadczyć mogą. Zarządzenia 
te wywołały nietylko u galicyjskich 
stowarzyszeń zarobkowych i gospo
darczych głębokie zaniepokojenie, ale 
zarządy i związki tego rodzaju sto
warzyszeń w całej Austryi wprawiły 
one w niemiłe zdumienie i napełniły
ie obawij, że może i w innych krajach _ _
koronnych rozpocznie się ze strony1 przyznanych stowarzyszeniom zarób

c k . starostwom powiatowym w całym 
kraju, ażeby w tym kierunku -obcią
gnęły pewnego rodzaju nadzór nad 
istniejącemi w ich okręgach urzędo
wych stowarzyszeniami i o poczynio
nych spostrzeżeniach ażeby donosiły 
ck. namiestnictwu lub władzom sądo
wym celem zastosowania przeciwko 
nim środków, mających przeszkodzić 
przyjmowaniu przez nie pieniędzy od 
nieczłonków.

Władze pierwszej instancyi wysto
sowały też na podstawie tego okólni
ka ck. namiestnictwa galicyjskiego o o 
zarządów istniejących w ich okręgach 
Towarzystw zaliczkowych jednobrzmią
ce rozporządzenia, z których jedno 
przy ] niejszem dlt. wiadomości wys. 
Koła w oryginale załącza się j .

Nadto zaczęły wpływać ze strony 
ck. prokuratoryi skarbu we Lwowie 
do ok, sądów, utrzymujących rejestra 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodar 
czych rekursj i przedstawienia sprze
ciwiające się rejestrowania takich To
warzystw zaliczkowych, w których 
statutach jest mowa o przyjmowaniu 
pieniędzy tytułem wkładek oszczędno
ści lub na rachunek bieżący. W kilku 
wypadkach ck. sądy odmówiły już  
z tego powodu zarejestrowania nowo
powstających Towarzystw zaliczko
wych, a w jednym  wypadku ck. sąd 
obwodowy w Wadowicach zarządził 
nawet wykreślenie prawomocnie za
protokołowanego i od kilku miesięcy 
faktycznie istniejącego stowarzyszenia 
(Towarzystwo oszczędności i zaliozek 
w  Kalwaryi zebrzydowskiej) li z po
wodu przyjmowania wkładek oszczęd
ności od nieczłonków.

Wreszcie ck. władze skarbowe za
częły w najuowszych czasach : iwraoać 
uwagę na te Towarzystwa zaliczkowe, 
które sprawują funkeye zastępstw Ban
ku krajowego, i pozbawiają je  z tego 
powodu cennych ulg podatkowych,

władz administracyjnych walka prze
ciwko Towarzyotwom zaliczkowym, 
które dotychczas, przez lat dwadzie
ścia i kilka istniały spokojnie, rozkrze- 
■w- yąę się , .wszędzie 4w potężue ojga- 
n izaoye, obejmujące krocie tysięcy 
członków i w j czujące milionowe 
obroty. Dotychczas bowiem zarówno 
ze strony władz państwowych i auto- 

omicznych w poszczególnych krajach 
koronnych, jak  niemniej także przez 
centralne władze i przez ustawodaw
stwo, te instytucye zawsze najżyczli 
wiej były traktowane, czego dowodem 
jest cały szereg ustawodawczych po
stanowień i wykonawczych rozporzą
dzeń, przyznających tym stowarzysze
niom w rozmaitych kierunkach — a 
zwłaszcza pod względem fiskalnym 
wyjątkowe ulgi i udogodnienia — li 
w uznaniu publicznej użyteczności ich 
dzialauia.

Mianowicie wydało ck. galicyjskie 
namiestnictwo pod d 11. kwietnia 
1896 1 9.595 okólnik do podległych 
mu w) id z politycznych pierwszej in
stancyi, w którym podaje w wątpli
wość uprawnienie stowarzyszeń zarob
kowych i gospodarczych w ogóle do 
przyjmowania pieniędzy na książeczki 
wkładkowe albo na rachunek bieżący 
od osób, które nie są szłonkami tych
że stowarzyszeń i zaleciło magistr„-, 
tom miast Lwowa i Krakowa, tudzież

kowym i gospodarczym ustawą z d. 
27. grudnia 1880 nr. 151 Dz. u. p.

Zarządzenia ck. namiestnictwa ga
licyjskiego, utrudniające Towarzy
stwom zaliczkowym przyjmowanie ob- 
cycł kapitałów tytułem Wkładek o 
szczędności lub na rachunek bieżący 
od nieczłonków i rozciągające nad nie
mi pewnego rodzaju stały nadzór 
władz politycznych, tudzież narażający 
je  na ataki ze strony ck. prokuratoryi 
skarbu, kwestyonują niespodziewanie 
ten dział czynności Towarzystw za
liczkowych, który dotyehezas przez 
23 lat, odkąd w Austryi istnieje usta
wa o stowarzyszeniach zarobkowych i 
gos odarczych z 9. kwietnia 1873 nr. 
70 Dz. u. p. wykonywany był zupeł
nie bezspornie — do tego stopnia, iż 
w samej Galicyi miał 330 stowarzy
szeń tego rodzaju z końcem r. 1894 
w obrocie kapitałów oh cych, poruczo- 
nych im przez pracowiC’ i zasłużone 
zaufanie najszerszych warstw ludności 
21,420.807 zł., w całej zaś Austryi, 
według tatystyki urzędowej, było z 
końcem r. 1893 w 2.029 Towarzystwach 
zaliczkowych na wkładkach oszczędno
ści ulokowanych 344,168.000 zł. Cze
muż więc przez 23 lat władze nie w i
działy nic niewłaściwego w rozwija
niu się tej gałęzi interesów stowarzy
szeń zarobkowych i gospodarczych, 
tylko teraz dopiero, gdy czynności te

głęboko zakorzeniły się i rozgałęziły, 
nagle objawiają nieprzychylne dla nich 
usposobienie i zaczynają im przeszka
dzać? Czemuż zresztą tylko galicyj
skie namiestnictwo wydało takie za
rządzenia, pośrednio zagrażające sa
mej że egzystencyi Tow :zystw zalicz
kowych?

Towarzystwa zaliczkowe, jako za
stępstwa Banku krajowego przy dzi
siejszych stosunkach w kraju naszym 
panujących, są we wielu okolicach je  
dyuym możliwym pośrednikiem w 
sprawach kredytu hipotecznego w ło
ścian w listach zastawnych banku kra
jow ego. Zyski zaś zastępstw banku 
krajowego z tego interesu stanowią 
zawsze bardzo skromną pozycyę w ich 
rachunkach rocznych. Jeżeli zaś c. k. 
władze skarbowe zaczęłyby z powodu 
zastępstwa banku krajowego okładać 
towarzystwa zaliczkowe podatkiem 
zarobkowym, od którego dotychczas 
są wolne, i od wszystkich ich obro
tów wymierzać im podatek dochodo
wy według zwiększonego wymiaru z 
pozbawieniem ich ulg, przyznanych 
stowarzyszeniom zarobkowym i gospo
darczym ustawą z dnia 27. grudnia 
1880 nr. 151 dz. u. p. musiałyby one 
w takim razie zrzec się w  najliczniej
szych wypadkach zastępstwa banku 
krajowego. W całej organizacyi za
stępstw banku krajowego nastąpiłby 
wówczas przewrót — gdy dotychcza
sowa organizacya. tychże zastępstw, 
niewątpliwie nąitańsza, najbezpiecz
niejsza i dla wszystkich stron ntere- 
sowanych najdogodniejsza, jak ona 
wyrobiła się od samego początku i- 
stnienia banku krajowego, wżyła się 
ju ż  w kraju, i dotychczas nie dając 
powodu o. k. władzom skarbowym do 
wyciągania z faktu ich istnienia tak 
niezmiernie dotkliwych dla Towa
rzystw zaliczkowych następstw fiskal
nych.

Zarząd związku stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych we Lwo
wie, stanowiącego dobrowolne zjedno
czenie przeszło 140 stowarzyszeń ta
kich, które zadanie swoje pojmują po 
obywatelsku, i przedewszystkiem pra
gną zasłużyć sobie na to, iżby poczy
tywane były za instytucye publicznej 
użyteczności, przedsięwziął wobeo o. k. 
władz centralnych kroki przeciwko 
skreślonym powyżej groźnym dla to 
warzystw zaliczkowych zarządzeniom 
naszych władz krajowych. Mianowicie 
wystosowaliśmy w obronie tychże sto
warzyszeń następujące prośby:

a) do o. k. ministerstwa spraw we
wnętrznych o sprostowanie względnie 
uchylenie rozporządzenia o. k. namie
stnictwa galicy jsF sgo z dnia 11. kwie 
tnia 1896 1. 9.595,

b) do c. k. ministerstwa sprawie
dliwości, ażeby spowodowało wydanie 
przez najwyższy trybunał sądowy i 
kasacyjny zasadniczego orzeczeniu, 
stw-erdzającego, ż c. k. Prokuratorya 
skaibu nie jest powołaną do wnosze
nia rekursów lub zażaleń nieważności 
w sprawach, które dotyczą rejestrowa
nia firm stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych, jak niemniej także, iż 
o. k. sądy niższych instancyj nie są 
uprawnione zarządzać wykreślanie 
prawomocnie dokonanego już rejestro
wania firm stowarzyszeń zarobkowych

i gospodarczych na żądanie c. k. Pro
kuratoryi skarbu; — a wreszcie:

c] do JE. pana ministra skarou o 
zaradzenie w sposób odpowiedni tru
dnościom fiskalnym, jakich towarzy
stwa zaliczkowe, którym poruczone 
zostało zastępstwo banku krajowego 
w nowszych cz&odch ze strony c k. 
władz skarbowych doznawać zaczy
nają.

W interesie kilkukroćtysięcy ludno
ści, pozostającej w stosunkach pienię
żnych z towarzystwami zaliozkowemi, 
upraszają podpisani reprezentanci ga
licyjskiego związku stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych, iżby W y
sokie Koło poselskie te zabiegi nasze, 
podjęte w obronie ciężko zagrożonych 
towarzystw zaliczkowych, raczyło po
przeć skutecznie.

Wiedeń, dnia 7. października 1896.
Stanisław Szczepanowski. 

Wojciech Biechoński. Teofil Merunowicz.
Spodziewać się należy, iż petycya 

ta będzie w Kole polskiem z należną 
życzliwością załatwioną.

Płace nauczycielskie.
Projekty rządowe, zmierzające do 

zreformowania dotychczasowych płao u- 
rzędniczych i nauczy cielsk’ oh przecho
dzą w fazę decydującą. Dyskutuje nad 
nimi kilku dnikomisya budżetowa Rady 
od państwa i jak przedtem byli tacy, co 
rządowi imputowali, iż z pomocą o- 
wych projektów chce sobie kaptowaó 
urzędników dla sprawy wyboru do 
Wjideńskiej Rady miejskiej, tak teraz 
nieledwie to samo możnaby zarzucić 
posłom, który niebawem o mandat do 
parlamentu ponownie ubiegać się będą 
musieli. Zdaje się, jak gdyby ze spra
wy polepszenia bytu urzędnikom na
uczycielom czynili nie kwestyę cyfr 
leoz kwestyę uczucia. Ale miłość, choć
by najgwałtowniejsza i choćby nawet 
trwać miała u posłów jeszcze i po 
wyborach, na nic się funkeyonaryu- 
szom państwowym i e przyda, jeżeh 
równocześnie z dobrymi chęciami nie 
wzrośnie także możność finansowa, a 
właśnie w komisyi budżetowej w zglę
dy posłów dla urzędników wyrażają 
się w coraz wyższych cyfrach płac, 
tak dalece, iż zachodzi obawa, aby nie 
wyrosły do wysokości, do której rzą
dowi będzie niepodobieństwem docią
gnąć. Miejmy atoli nadai&ję, że mmi 
ster skarbu szukając pokrycia dla tak 
znacznych wydatków, jakie za sobą 
wogóle pociągnie podwyżka płac, znaj
dzie pokrycie i dla tych niezbyt w y
sokich dodatków, jakie komisya p o 
czyniła. Artykuł zaś półurzędowegc 
Frt mdenblattu o „ z b y tn ij  szczodrości i 
miłości posłów dla nauczycieli szkół 
średnich**, uważamy raczej ja k ) prze
strogę d'a komisyi budżetowej, aby J  dalej nie szła w kierunku podwyżek 

: budżetowych — aniżeli jako robienie 
1 ze strony rządu kwestyi co do przy
ję c ia  uchwalonych już poprawek 
I Przebieg wtorkowego oo&iedzenia 
'kom isyi budżetowej, na którem obra- 
! dowano właśnie nad ustawą o refor
m ie  płac nauczycieli szkól średnich, 
był następujący:

Referent dr. B e e r postawił w nio
sek, aoy wszystkim nauczycielom gim- 
nazyalnym przyznać na przyszłość 
płacę roczną w kwocie 1400 zł. a nie 
jak rząd proponował nauczycielom w 
stolicach krajowych, 1400 zł. mnvm 
zaś 1200. Minister oświaty dr. Gautsch 
wykazywał, ż poprawka ta oznacza 
400.000 zł. rocznie więcej wydatku ze 
skarbu państwowego, a zarazem zwró
cił uwagę na ciężary połączone z tern 
dla krajów i gmin. W głosowaniu u- 
trzymał się wniosek dr. Beera.

Następnie w ustępie przyznającym 
nauczycielom kwinkwenia, uchwalono 
opuścić słows „za zadowalającą pra
ce1*; tj m sposobem mają otrzymywać 
nauczyciele w przyszłości kwinkwenia 
z mocy samego upływu czasu, bez o- 
ceny władz przełożonych o zadowala
jącej lub niezadowalającej ich pracy. 
Posłowie uchwalając opuszczenie pro
jektowanego zastrzeżenia, wychodzą 
z założenia, że skoro urzędnicy pań
stwowi mogą otrzymać wyższe docho
dy bez żadnych klauzul, to tosamo też 
powinno się stosować do nauczycieli. 
N’ osłuchano dra Gautscha, który w y
wodził, że nauczyciel po trzydziestu 
latacn służby wskutek kwinkweniów 
dojdzie do płacy VII rangi, podczas 
g iy urzędnik jedynie w drodze awan
su do tak znacznych poborów będzie 
się mógł dostać, a zatem tylko za zgo
dą przełożonych.

Uchwalona przez komisyę budżeto
wą ustawa, przedstawia się tak w stre
szczeniu :

§ 1 wypowiada zasadę, że płaca 
wszystkich nauczycieli szkół średnich 
ma wynosić rocznie 1400 zł.

W § 2, orzekającym o kwinkwe- 
n iach , opuszczono zastrzeżenie, iż 
kwinkwenium się należy „za rzetelną 
pracę".

W § 3 zrównano dodatek funkcyj
ny wszystkich dyrektorów szkół śre
dnich do kwoty 500 zł., wbrew proje
ktowi rządowemu, który przyznawał 
dyrektorom w stolicach krajowych 500 
w innych miastach 400 zł.

W § 4 oznaczono płacę nauczycieli 
religii 900 zł. zamiast 800, jak rząd 
proponował dla tych. którzy nie we 
wszystkich klasach religii uczą, a nad
to i w tym paragrafie opuszczono klau
zulę, „gdy  rzetelnie spełniają obo
wiązki".

Nowy dodatek do § 5 postanawia, 
że stale systemizowani nauczyciele 
gimnastyki mają prawo po 25 latach 
pracy do pełnej emerytury.

W §. 6 na wniosek dr. Piętaka uczy
niono dodatek, iż nauczyciele, zalicze
ni przez ustawę do IX. rangi, nogą 
awansować aż do VII. rangi, a dyrek
torzy aż do VI

W §. 10 uchwalono znieść postano
wienie projektu rządowego, iz nauczy
cielowi wtedy tylko może być poli
czony czas służby na suplentuize je 
żeli na tern stanowisku tak długo prze • 
bywał, aż mu przyznano dodatek 
za długoletnią służbę.

W § .1 9  oznaczono jako termin 
wejścia ustawy w życie dzień 1. lipca 
1897.

Resztę projektu rządowego przy
ję to  bez zmiany tak samo, jak leż na
stępnie i ustawę o płacach nauczycie
li, czynnych w państwowych szkołach 
przemysłowych. I tu uchwalono jauo

przei

B E R D Y S Z A .

(Oiąg dalisy.)

— Ż°naŁ nie dawała mi spokoju. 
Li-uiała, żebym rozpoczął akeyę prze
ciw Triapkinowi, ale jak tu co zrobić 
wojskowemu, z którym jenerał dywi- 
zyi żyje  za pan brat, którego wuj jes l 
„ preouwiaszczeństwem**. Yfszak u nas 
mało kto znał Łaszewskich. Na to 
trzebaby zebrać się w  sto, n tysiąc 
Ludzi, a ty  wiesz panie pułkowniku, 
że my w  naszym kraju w szyscy cho
dzimy samo pas, że nam trudno się łą- 
ozyó, że my rusoy ludzie jesteśmy 
bardzo samotni.—Tak, Andrej wiedział 
o tern. Myślał on nieraz, że te miliony 
jednostek zalegające ósmą część kuli 
ziemskiej, są jak  ziarnka piasku, któ
rych nic ze sobą me wiąże.

 Ale panie -  ciągnął dalej nota-
ryusz —  jeżeli nie odważyłem się o- 
twarcie wystąpić, to niechże przyn j- 

ej mam to przekonanie żem zro
bił oom mógł, ażeby przeszkodzić dal- 
J :ym podłośoiom. Tnapkin mówił o

Pan-  Czy w spom in a ł o tern, oom u 
powiedział naw iecz i ę u Łaszewskie 
g o ?  -  rzekł, nśmiechająo się podpuł-

°*NoUryusz s ię  nie śmiał. ̂ -Panie, pan

nie wie, kto to Triapkin, i ja  —e wiem, 
i nawet jenerał nie wie. Może to stu- 
pajka a może w przyszłości rzeczywi
sty radca stanu, senator z oruerami 
i lentą. ' ) czło\ Łek, z którym należy 
się rachować.

— Ja już się porachowałem.
— I tego on panu do śmierci nie 

zapomni. Rozgłasza teraz na wszyst
kie strony, iż znaó w przekonaniach 
pańskich, żeś polskiego pochodzenia.

Podpułkownik patrzył trochę zdzi
wiony i rzekł po chwili.

— Triapkin to m ów ił? ., więo cóż 
z t go?

— Ha, nic. Ale on tego darmo nie 
mów tf My wszyscy obecni przytem 
zaraz zaczęliśmy mówió o pańskiem 
postępowaniu w czasie kampenii Łu- 
reckiej. On zaś na to powiada, że ta
kich ludzi niebezpiecznie posuwać na 
wyższe stanowisko.

Podpułkownik zmarszczył się, ob- 
chodziło go bardzo mało to, oo o nim 
mógł mówió Triapkin, zresztą nie ro

zumiał celu powtarzania słów jego. 
Nie cierpiał ?lotek, a to, oo opowia
dał notaryusz, zakrawało naooś w tym 
rodzaju, więc rzekł niecierpliwie:

— Delifanie Arkadiewiczu, gdybyście 
bvli równie jednogłośnie wystąpili w 
obronie Daszewskiego, m oglibyście 3- 
żeli nie naprawić to oo się stało, to 
może zapobiedz wielu nowym podło
ściom.

Panie podpułkowniku, pan rozu
mie, że my musimy byó ostrożni, a 
jest przysłowie, które słyszałem na 
Kaukazie, że tam, gdzie każdy osobno 
jest ostrożnym, tam wszyscy razem są 

! tchórzami. Czy pan myśli, że ten 
Triapkin nie ma spólników w Msko-

w ie? Ludzie, którzy raohują na je 6o 
pom oc?

  Daruj, panie notaryuszu, mówił
Andrej rozgoryczony. Wszystko to 
jest prawdą. Prawda, że nie jest bez
piecznie zaczynać spór z Triapkinami, 
prawda, że nam trudno się łąozyó, ale 
przeoież....

— Pan wystąpił?
—  Tak, ja  wystąpiłem, wybuchną1 

Andrej. Dlaczego nikt z was nie p rz y - ; 
łączył się do mnie. Wszak nawet Tr; a- 
pkin nie zesłałby was wszystkich na 
północ. Wysłałby może pięciu, a to w j 
starcza, ażeby stu nastraszyć. Przy
tem powtarzam sam, kto wie, czeru 
kiedyś. będzie ten Tnapkin.

—  Panie podpułkowniku, my nie 
jesteśmy ludzie padli, mówił dotknię
ty do żywego notaryusz. I my mamy 
poczucie dobrego i złego. Ja nie po
trzebuję panu tłómaczyć, że mi cho
dzi o dzieci, o moich synów, których 
mam tylko dwóoh na świecie. Czy ioh 
także mam oddać takiemu Triapkinowi, 
ażeby porobił z nich kancelistów na 
całe życie?

I poruszony notaryusz chodził po 
pokoju wachlując się kapeluszem.

— Nikt nie przeczy, że pięknie pan 
bardzo postąpił, biorąc w obronę lu
dzi, z którymi pana w dodatku łąozy 
przyiaźń i wspólne poohodzenie...

■ J kto?
—  Wszak Daszewscy są Polakami, 

ale nie wynika z tego, ażeby wszyscy 
mieli się narażać na to, na co pan się 
naraził. Ostrzegam pana, że Triapkin 
lżył pr.ua publicznie, że mająo w pły
wy ;li się przeszkodzić panu w a- 
wansie, że ma pan w nim wroga. To 
wszystko, co miałem do powiedzenia.

I notaryusz wyszedł mrużąc nieza
dowolony oczy pod okularami. Andrej 
Stanisławowicz czuł, że odprowadza 
go po raz ostatni do ganku, i że ten 
człowiek, jak tylu innych, ju ż  nie 
wróci. Więc Triapkin stara się prze
szkodzić mu w awansie ? Starzec za
myślił się i usiadł machinalnie na 
ganku. !

Był wieczór cichy i słyihaó byłoj 
zdała parskanie koni, które prowadzo- j 
no do pojenia. W górze w listkach 
ikacyi szemrał senny wiatr, p ły n ą cy ! 
w tym kraju ciągle bez przerwy, tak I 
zmiennie jak czas. Andrej Stanisła
wowicz siedział zgarbiony na ławce i 
dumał do późnej nocy. Czuł wielkie' 
znużenie i odzywały się w nim Wy- 
ńłki sześćdziesięciu lat, ciężkich i mo
zolnych. Przychodziły mu one w ca
łości na pamięć, tak że wobec tych 
n pomnień wypadek z naogelnil sm 
zdawał się maleć i obojętnieć.

Może istotnie nikt nie mógł bronić 
tego człowieka, może on sam ujął się 
za nim nie z poczucia sprawiedli »ośoi, 
ale dlatego tylko, że był, jak nota
ryusz mówił, „wspólnego pochodzę 
nia.** A zresztą, on ju ż  dosyć o tern 
rozmyślał.

Jest zło jakieś, zło wielkie, które 
także nad nua zawisł* zło, które przed 
wielu laty wyc'skało łzy  z oazów sta
ruszki kochanej, utói 3 potem zwichnę
ło młodość jem u i drt giej istocie. A 
teraz na starość trzeba dalej patrzeć 
na owe zło i szarpać się o ten kawa
łek chleba, o ten awans. Gorzko na 
świecie.

W męczącym umyśle Andreja sta
wał obraz, widywany często. Nieraz 
jadąo jesionią, o • zmroku, spostrzegał

psa, fe tóry w łóczy się przez pola zdała 
od wsi i mieszkań ludzkich. Zwierzę 
biegnie ze spuszczonym ogonem, wy
chudłe i zalęknione, staje na widok 
wózka jadącego po błotnistej drodze, 
chwilę patrzy, a potem nagie zakręca 
i ucieka w mrok, w deszcz, w pust
kowie. Ludzie z oswojonego zwierzę 
cia zrobili dzikie zwierzę...

— Andreju Stanisławowiczu — mó
wił jenerał w jakiś czas potem — 
proszę ze mną do gabinetu, mam mały 
interes ..

Jenerał grze /rni^jiehylił się w bok 
i wprowędził Andreja do swej praco
wni, w której dym wybornego papie
rosa błąkał się po ścianach zasłonię
tych portyerami, Podłoga wydana by 
ła wojłokiem, a skórzane fotele były 
obszerne i miękkie.

— Mam do was prośbę — ciągnął 
j onerał usadowiwszy przybysza. — Do
chodzą mnie słuchy, że, jakby to po
wiedzieć, że ksiądz Morejko... a co pa
pieros? prawda, że dobry?

— Doskonały.
— Że ksiądz Morejko, m)wią, ja 

koś zbyt gorliwie, może nawet zbyt 
gwałtownie spełnia swoje obowiązki 
kapłańskie. Jest to podobno doskona
ły mówca...

— Tak powiadają, ja  go nie sły
szałem.

—  Otóż to pierwszorzędny kazno
dzieja. Nic nie mam przeciwko temu. 
Owszem... wymowa kościelna, religij
ne natchnienie... bardzo dobrze. Nie 
zajmowałbym się nawet tą sprawą, 
gdyby nie pewne szczegóły.

I jenerał powstał, szukając odpc 
wiednich wyrażeń.

— Słyszałem, jednem słowem, że

gwałtowne kazania, jakie ksiądz mi~- 
wa, mogą źle podziałać na naszych 
polsk;ch żołnierzy Przybył tu nieda
wno oddział, w którym znujduje się 
dużo Polaków. Ludzie ci chodzą gor
liwie do kościoła, którego podobno 
w poprzednich garnizonach nie m.eii. 
Rzecz bardzo prosta, że nic nie mam 
przeciwko tsmu, owszem, ale... ale mó
wił mi kavitan..., tak jest, jeden z ka
pitanów. ib żołnierzy ta wymowa roż
na mięc-nia. To bardzo źle -  ciągnął 
ieneraf stanowczo i poważnie, rad że 
trafił nareszcie w jądro sprawy. Tak 
być nie powinno. Żołnierzy nie należy 
roznamiętniać. Przeciwnie —  i jenerał 
wyjrzał przez o k n o , przed którem 
przeleciał powóz, zaprzężony w parę 
pysznych rysaków o rozwianych ogo
nach i grzywneh. W powozie mignęły 
kłęby muślinów i kapelusze z kwia- 
tam

— Więc miałem powiedzieć, Andrt- 
ju  Stan.jławowiczu, że pragnę, ażeby 
ktol starszy, poważniejszy, poszedł do 
kościoła w czasie nabożeństwa. Obec
ność wyższego oficera powstrzyma mo - 
‘ e księdza od zbytniej gwałtowności

żołnierze nie będą się roznamiętniać. 
Przykroby mi było, gdybym  musiał 
pros 5 księdza, ażeby zmienił nastrój 
swoich kazań. A jednak Bóg mi świad
kiem, że będę musiał, jeżeli to dalej 
potrwa. Nieprawdaż? — Co?

—  Więc izy ja  num  pójśó do ko
ścioła? — zapytał Andrej.

(C. d. n.)

I;
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Co dalej z Turcyą?
Lwów d. 15 października

Wśród naprężenia, wywołanego po
bytem cara we Francy i, wyjechał k ie
rownik koncertu europejskiego spo
kojnie do Skały za urlopem. Czy to 
rozmyślny, demonstracyjny wyjazd, 
niewiadom o; ale na każdy sposób zna
czy, że pomimo uniesi >ń Francuzów i 
przemów cara do nich, można być 
całkiem spokojnym, — wsio bude jak 
buwaio. Alians rosyjsko-francuski nie 
zostanie ogłoszony, bo snaó jest tego 
rodzaju, że nie bardzo przypadłby do 
smaku szerokim masom francuskim, 
gdyby się z nim dokładnie zapoznali, 
jest bowiem czysto obronny. Car i 
Rosya wiedzą bardzo dobrze, że na 
tle szalonych wybuchów zapałów gallij- 
skich dla cara była nadzieja, iż car 
dopomoże Erancuzom do odzyskania 
Alzacyi i Lotaryngii. Car pokłonił się 
posągowi Gambetty, skinął głową przed 
żałobnym posągiem Sztrasburga, bo 
bardzo mu wygodnie z tern, źe rozpo
rządza własną i oraz Francyi armią 
flotą i kasą, i dlatego jest wszechwła
dnym. Ale do odzyskania krajów za 
branych nie d ipomoże Frar cyi, bo wie, 
że z tą chwilą Francya nie potrzebo
wałaby Rosyi, zostałaby samą sobą, 
nie lokaj owałaby caratowi, i ocknąw
szy się, przypomniałaby sob ie , że 
„kroczy na czele cyw ilizacyi", łączy
łaby sie z iunemi państwami, nie z Ro 
syą — a wtedy koniec omnipotencyi 
caratu 1

Nie zaszła więc w położeniu żadna 
zmiana prócz tej, że się wielki naród 
bezprzykładnie poniżył, a nawzajem 
car uznał prezydenta republiki za 
„brata“ , a carowa żonę garbarza za 
koleżankę tronu. Mogą to na przy
szłość być okoliczności wielce p łidne; 
na dzisiaj po paryskiem „ atermezzo" 
świat się znowu zwraca ku sprawom 
'Wschodu. A właśnie Tesitr Lloyd, po
siadający bardzo rozległe stosunki dy
plomatyczne, podaje pod nap.: „Euro
pa a Turcya" wielce godną uwagi ko- 
respondencyę z Wiednia, z której tu 
korzystamy.

Uciszył się spektakl francuski i 
przerwana w swoim rozwoju dyplo
matycznym sprawa wschodnia domaga 
się dalszego rozwiązywania i usunię 
cia trudności, ostatniemi zamieszkami 
stambulskiemi stworzonyoh. Wielkich 
jednak czynów nie spodziewamy się. 
Ks. Łobanow postanowił nie poddawać 
Turcyi heroicznej kuracyi i od tego 
programu następca jego, ktokolwiekby 
to był, nie odstąpi, bo nie zechce Rc- 
syi narazić na to, aby dyktatura, — 
zwłaszcza w sprawie wschodniej, z je j 
rąk się wyrwała. „ R o s y a  -  zape
wniał właśnie pewien dyplomata — 
w c a l e  n i e  z a m y ś l a  w b l i s k i m  
c z a s i e  s k i e r o w a ć  s w o i c h  o k r ę  
t ó w  d o  B o s f o r u .  Jenerał Czioha- 
czew dlatego pojechał informować się 
do Konstantynopola, bo go sułtan na 
gwałt przyzywał a Nelidów zachęcił. 
Ale właśnie to, iż Czichaczew mógł 
się snuć po K onstantynopol jak po 
ziemi rosyjskiej, przekonuje Rosyę, 
że akcyą zbyt skwapliwą naraziłaby 
to, co  się po cichu, ale na pewne sa 
mo przez się dokonuje. Rosya nie 
choe trząść drzew* m, kiedy owo< o je 
szcze niedojrzałe. P o s i ę ś c i e  K o n 
s t a n t y n o p o l a  z a c h o w a ł a  s o b i e  
R o s y a  na  p ó ż u i e j “

Następnie podaje korespondent bar
dzo ciekawe reweiacye. Mianowicie, 
w  Bałmoralu przekonał się car, że An
glia żadnego nie ma interesu mate- 
ryalnego, aby Turcya runęła. Lord Sa
li sbury, jak  to on jest wymowny, w y
łoży ł car< wi, że lada dzień mogą zno
wu wybuchnąć w Konstantynopolu o- 
kropieństwa i że nie na Anglię spada
łaby odpowiedzialność za nowy krwi 
rozlew. W skromności swojej nie po
wiedział nawet carowi, co sam myśli 
o sułtanie i Armeńczykach — ale jako 
herold opinii całej Brytanii, która usty

Srzewódców wszelkich stronnictw je 
nomyślnie się objawiła, przedstawiał

trzyma się u cara wrażenie, jakie naj-|lę, jaką każdy z nich odgrywa. Co się tyczy 
umiarkowańszy, najdoświadczeńszy i I uzdrowisk klimatycznych, omawia je Poraduik 
najstarszy z dyplomatów ros^skich , dokładnie i wylicza owe własności, jakie to
br. Staal (ambasador ros. w  Londynie), 
swemi przedstawieniami i radami w y
wołał u Balmorala, sekundując Salis- 
buryemu, to Europa wnet się przeko
na, że idyliczny pobyt Mikołaja II. 
w górach szkockich rozwiązanie pro
blematu wschodniego daleko więcej 
naprzód posunął, niź pompatyozny i 
hałaśliwy zjazd cara z Faure’em. Cokol- 
w iekby prawiono o odosobnieniu An
glii, to udział je j w pracach około 
rozw ązania zadań, jakie ma dyploma- 
cya europejska wobec Turcyi do w y
konania, jest daleko wydatniejszy, niż 
n. p. Francyi, która obecnie jest na 
Wschodzie tylko skromnym polityki 
rosyjskiej trabantem. Francya, niewy- 
kraozająca poza swój szablon dwójprzy- 
mierzowy, nawet nie chce, aoy je j 
przypom nano, że ongi, i to długo, 
długo po wojnie krymskiej, jeszcze 
w latach ośmdziesiątych, popierając 
Grecyę przeciw  Turcyi a tern przeciw 
całej Europie, swoją rodzimą politykę 
wschodnią prowadziła.

W pływom przeto angielskim — koń
czy wiedeński korespondent Tester 
Lloyda — będzie trzeba zawdzięozj 6, 
jeżeli w k r ó t c e  n o w y .  k o n k r e t 
n y  k r o k  w e  w z i ę c i u  T u r c y i  
p o d  k u r a t e l ę  będzie uozyniony. 
Mocarstwa zabierają się nietylko do 
uzyskania od Porty no wy oh reform 
dla chrześcijańskich poddanych sułta
na, ale też co ważniejsza, obstawać 
będą za przeprowadzeniem tych re
form, które przyrzeczone są, ale do
tychczas niespełnione Będzie to urzę
dowy krok Europy, od którego się An
glia nie odstrychnie, a równolegle ów 
potentat, u którego Porta w stosunek 
służbowy wstąpiła, tj. car da sułtano
wi do zrozumijnia, że w razie gdyby 
krew ponownie ulicami Konstantyno
pola popłynęła, odpowiedzialność na 
niego na sułtana spadnie. Takie 
jest obecne położenie i jest więcej 
owocem familijnego pobytu cara w 
Balmorale, niż jeg o  dramatycznego 
pojawienia się nad Sekwaną i na po
lach Katalońskich (Chalons).

Tyle korespondent. Zapowiedziany 
przez niego nowy krok dyplomacyi 
u Porty i cara u sułtana był już, jak 
wiadomo, sygnalizowany, ale tu mamy 
poprzednie onego dzieje, stawiające 
sytuacyę w ca łliem  nowem, a dodaj
my, niespodzianem świetle. Snaó na
stąpiło przedewszystkiem znaczne z n i 
żenie pomiędzy Anglią a trójprzymie 
rzem, może przez hr. Gołuchowskiego 
zawiązane; caratowi pozostawiony na
dal prym w kierowaniu sprawą wscho 
dnią, ale zaznaczona oraz bezintere
sowność A rglii a stateozna dążność 
caratu do opanowania Kostantyno- 
pola.

uzdrowiska posiadać powinny. Także o tak 
zwanych sanatoryach dla snchotników znaj
dzie chory to, co mu wiedzieć potrzeba.

Oto w zarysie treść Poradnika. Omawia 
on krytycznie wszystko, co potrzeba i wyka 
znje, ozem się różni nowy sposoo leczenia 
suchot od dawniejszego. Pomimo to nie 
twierdzę, że ten Poradnik jest już szczytem 
doskonałości. Ma on niezawodnie swoje bra
ki, jak każdy utwór tego rodząjn, ale w 
praktyce wystarcza on zupełnie. Przekonałem 
się o tern i na sobie i na innych.

Dr. Jajiński.
*) Poradnik ten opuści wkrótc pracownię 

introligatorską i będzie w księgarnich do 
nabycia.

(Z bogatej treści tego poradnika będzie
my od czasu do czasu przynosić ustępy cie
kawsze. Trzypisek Redakcyi.)

KRONIKA.
Lwów d. 15. października

Zapiski osobiste. Dyrektor kolei pań
stwowych p. Alfred Deyma wyjechał ze 
Lwowa na ośmiodniowy urlop.

Młodzież ręk odzie. nicza urządziła 
dziś o godzinie 9 rano w kościełe 00. Do- 
mikanów żałobne nabsżeństwo za dusze Ta
deusza Kościuszki, jako w 79 rocznicę 
śmierci naczelnika. W presbiteryum ustawio
no wśród istnego gaju zieleni katafalk, który 
przyozdobiła broń powstańcza i chłopskie 
kosy. U stóp katafalku widniał portret wo
dza w chłopskiej sukmanie. Kościół zapeł
niła wcale liczna publiczność, złożona prze
ważnie z młodzieży i kobiet.

f<.zę w rozwoju wielkiego dzieła miłosier
dzia nazwanego „Domem Pracy" i tym spo
sobom dowiodła, iż myśli na rzecz ubogich 
lwowskich spożytkować tę niezwykłą sym- 
patyę, jaką sobie od pierwszej chwili poby
tu we Lwowie wszędzie i u wszystkich 
zdobyła.

Przed czternastu laty za inieyatywą ks. 
Sapieżyny urządzony został na ul. św. Zofii 
dom, w którym corocznie kosztem kilkunastu 
tysięcy złotych po sto osób, pozbawionych 
zdrowia i wszelkich środków do życia znaj
dowało utrzymanie i pracę. Z biegiem czasu 
dom ten okazał się za szczupłym i Towa
rzystwo Miłosierdzia z wielkiem wysiłkiem 
dzięki niestrudzonej energii hr. Maryi Bade- 
niowęj zdobyło fundusze na nowy dom, ob
szerniejszy i hygieniczńiej urządzony, który 
stanął na ul. św. Piotra. Odtąd będzie w 
nim miało przytułek do dwustu osób

Równocześnie z Domem Pracy zawiązało 
się zgromadzenie duchowne SS. Józefitek, 
które się poświęciły zarządowi domu ubo
gich, prowadzą go od początku pod przewo 
dem niezmordowanej w pracy S. Elżbiety, 
razem z ubogimi piorą bieliznę, kleją pudeł
ka, drą pierze, pracują w ogrodzie i prze
wodniczą im w modlitw' :h. I dla nich także 
był dzień wczorajszy świętem, bo i one są 
rybaczkami wielkimi,

Nowy Dom Pracy stanął tuż pod cmen
tarzem na granicy życia i śmierci, tak jak 
na granicy między wędrówką ziemską a ży
ciem wiecznem stoją ci. co w tym domu bę
dą mieszkali. Radca budownictwa p. Syl
wester Hawryszkiewicz zrobił plan budowy i 
dopilnował jej, lwowscy zaś rzemieślnicy po
spieszyli z ofiarowaniem materyalów i pracy. 
A domu jest piękna kaplica, na parterze 
pracownie, kuchnie i refektarz, w mezzaninie 
izby dla kobiet a na pierwszem piątrze dla 
mężczyzn. Dom otacza trójmorgowy sad i o- 
gród warzywny.

0 godz. 3 po południu przybyli na u-Szczerze należy się uznanie młodzieży
rzemieślniczej, z Pietyzmem zaifsze wyzysfai-1 ^^"pośw ^ęceniTopTiTcz kŚ.^Sanguszko- 
jącej każdą sposobność dla za doku men to w a -! r *. . .  ,, . , , wej i hr. Badeniowej, której u wejścia p.nra uczuć patryotycznycn. Pociechą prze,mu- w r̂nerow rówuież Jniestrndzona pracownr_
,e każdy taki ob jaw  praw dziw ie polskie ser- zka n< u filantropii wręCzy ła  dw a p ię -
ca, obecnie zw łaszcza g d y  na tę m ło d z ie j  ^  J  ^  ^  dobroczyn -
zew sząd dybią  apostołow ie ew angelii Prz e -, h osób . teresąj ( eyc’h si bliżej zak ła_
wrotn, usiłując młode nokoleme odwieść od . • • » j te? 3 m•j „  . . , dem a w lmiet in władz JE. dr. Tchórznic-ln u f t /A w  t a  u tA ru  n io n w ia  t r a w  n w o  juali * _ _ _ _ _  . _   _ _ __ideałów, za które ojcowie krew przelewali. ! ki, dr. Małachowski, dr. Hoszard. radca E

Poradnik dla suchotników.
Nauka o leczeniu suchot zrobiła w na

szych czasach takie postępy, że draga, którą 
w tym względzie iść należy, jest wytkniętą 
już jak najdokładniej. To też teraz leczymy 
suchoty z taką pewnością, jak zapalenie 
płuc. Pomimo tego schodzi jeszcze co roku 
mnóstwo suchotuików przed czasem do gro
bu, ale nie z winy choroby, lecz z winy 
własnej Spostrzeżenie to robi każdy lekarz, 
który z uwagą i zastatowieniem spogląda 
na to, eo się w około niego dzieje. Przyczy
ną zaś, dln której suchotnicy się gubią, jest 
ta okoliczność, że owe czynniki, które w su
chotach działają szkodliwie, nie są im znane 
dokładnie. Otóż zadaniem tego Poradnika 
jest obznajomić suchotników z tymi czynni 
kami. Jeśli mi się uda uratować tym sposo
bem choć jednego na tysiąc z tych, którzy 
teraz przez niewiadomość się gnbią, to osią
gnę cel, który sobie wytknąłem.

Wyda się to może dziwnem, że życzenia 
moje są tak skromnemi. Muszą one jednak 
być takiemi, bo doświadczenie nczy, że cho
rzy niechętnie zmieniają postępowanie swo
je, jeśli je raz uznali za odpowiednie. Wia
domo zaś, że odpowiedniem wydaje się każ
demu to, co się zgadza z wyobrażeniami je
go. Wyobrażenia atoli chorych o leczeniu su
chot odpowiadają dawniejszemu postępowaniu 
w tym względzie, Ażeby przeto chorzy mogli 
postępować tak, jak dzisiejsza nauka zaleca,
lżi sieliby zmienić wyobrażenia swoje. To jest 

carowi, aby prze mór/ii icz.kazująco wjatcli na razie jeszcze niemożebnem, gdyż do 
Konstantym opolu, iżby tam powagę ca tego potrzeba i dłuższego czasu i astawi 
łej Europy uszanowano i nowyi &v/»l-

Inauguracya 'oku szkolnego w tielsfe^ radca Mautner i inni. Ks. biskup 
lwowskiej szkole politechnicznej rozpoczęła Weber w otoczeniu kiiku księży poświęcił 
się Mszą śpiewaną w kościele Maryi Magda-1 skLOmnje udekorowany budynek, a w kapli- 
leny. Po nabożeństwie wyruszyło grono na-jCy zakładowoj przemówił pięknie o praw- 
uczycie ie, ẑ’ ez technic-ka i goście d„ dziwem miłosierdziu katolickiem Następnie 
auli szkoły politechnicznej. Tu przemówił dr Stella-Sawicki, jako członek wyuziału 
L_,przód ustępujący rektor p. prof. Pawlew-|Towarzystwa Miłosi-rdzia, skreślił - krót- 
ski, dając w swem przemówieniu sprawoz- głowach dzieje rozwoju towarzystwa i 
danie z rozwoju zakładu w ubiegłym roku 1 podziękował protektorkom za ich trud i pra 
szkolnym. Podziękowawszy następnie g.onn j ^  jedyna to dla nich nagroda — bo dzię- 
profesorskiemu za pomoc w pracy, ziożył j feczynienii z głęT serca płynące wypowia- 
urząd rektora w ręce prof dra Mieczysława jalj prebeudaryusze wymownymi giestami, 
Łazarskiego. Nowy rektor wstąpi wszy na aje w milczeniu tyiko i na uboczu, 
katedrę, powitał obecnych na uroczystości Zakończył uroczystość dr. Małachowski 
ks. kardynała Sembratowicza, ks. arcybisku- przemową, w której przyznał, że Dom Pra- 
p Issakowicza, prezydenta miasta p. dra cy właściwie powinien być utrzymywany z 
Małachowskiego, wicepiezydenta p. Schaye- funduszów gminy, która jednak nie jest w 
ra, rektora uniwersytetu ks. dra Komarnic- ■ mozuości tego czynić. Może być, że przynaj- 
kiego, grono profesorów i młodzież. Wsi o- umiej poprze p. prezydent w radzie miej- 
mniawszy następnie o obowiązkai i słi -ha- skjej sprawę podniesienia subwencyi miej- 
czy, jako wolnych obywateli akademickich, ekjej dpa ęej dobroczynnej instytncyi, która 
zakończył p. rektor przemówienie swe krót- 6kazaDa na szczupłą pomoc kraju i miasta i 
kim rzutei* oka na historyę rozwoju geome- na dobroczynność publiczną z wielkim tylko 
tryi wykreślnej. ‘ trudem może spełniać wzniosłe swoje za

11 000 z ł. złożył w prezydyum magi- dania, 
stratu pewien filantrop, który nazwiska swe Pożary. W Tarnowie wybuchł znowu 
go podać nie chciał, na cele dobroczynne, pożar dnia 11 bm. po północy. Tym razem 
Decyzyę co do prz- znaczenia tych pieniędzy wybuchł pożar u Aberdamowej na Kraków 
zastrzegł sobie ofiarodawca na później. j ukie., ulicy. W jednej chwili ogarnął ogień 

Ruch wyborczy w sprawie wyborn dwie kamien:ce z oficyuau a wiatr miótł 
dwu posłów z m. Lwowa na sejm krajowy snopy skier na najodleglejsze domy i zda 
zaczyna się powoli ożywiać. Utworzyło się wało się, że cała Krasowska ulica wraz z 
już kilka komitetów. Komitet, który zawią- Nowym światem pójdzie z dymem. Po przy- 
zał się pod przewodnictwem dr. Małeckiego,: byciu jednak straży ochotniczej i miejskiej 
odbył wczoraj wieczorem posiedzenie. Wy- 1 udało się już o godzinie 4 nad ranem ogień 
mieniono bardzo wielu kandydatów, których zastanowić tak, źe tylko gorzało to, co się 
też postanowiono zaprosić, aby jeśli zamie ; zapaliło, a nawet sufity domów uratowano, 
rząją istotnie o mandat się ubiegać, zechcieli btraże pożarne pracowały do połud la nad 
stanąć na walnem zgromadzeniu, jakie nic jugasziniem zgliszczy, a więc pra', .e 10 go- 
bawem do sali ratuszowej zostanie zwołane. Izin bez przerwy i zasłużyły sobie na uzna- 

Swlęto rybaczel. Rybaczkami są — ■ nie obywatelstwa za prawdziwie ofiarną 
jednak nie łowią ryb. Ciężka praca zajmuje1 służbę pod dzielnym kierunkiem naczelnika 
im dużo czasu, żaden trud nie jest dla nich amrowicza.
za wielki — a jednak nie zgarniają zysków, I W  Brodach dnia 13 bm. o samej pół- 
nie gromadzą pieniędzy, Przeciwnie. Oddają ! nocy powstał pożar przy ul. Zybli .ewicza. 
wiele swoich ochotnie i bez żalu. Są to po- j Spaliło się 11 domów Ogień powstał pra- 
mocnice Piotra, któremu Chrystns Pan po- wdopodobnie przez nieostrożność. Straż o- 
wi°dział: odtąd ludzi łowić będziesz. Są to gniowa pod przewodnictwem swego nacŁel 
pracownice nieznużone, rybaczki wzniosłe, ; nika p. Zgóralskiego z wielką gorliwością
łowią ciała i dusze ludzkie w morzu nędzy 
i rozpaczy. Odzie lale biedy, niepowodzeń, 
krzywdy, chsrób i własnych win najwyżej 
biją, gdzie śmierć głodowa grozi społecznym
wydziedziczonym, a rozpacz, która jest ago

pracowała nad stłumieniem pożaru.
Sprzeniewierzenie. Juliusz Rochacki, 

urzędnik towarzystwa zaliczkowego w Łań
cucie, sprzeniewierzył przeszło 4.000 zł i

tom przeciw chrześcijanom a spe-
cziicgo pouczania ze strony lekarzy.

W snchotach, tej chorobie tak zjadliwej
cyalnie przeciw  Armeńczykom K ;po należy unisać najdrobniejszych szkodliwości, 
bieźono

Lord Salisbury bronił Anglii wobec 
cara. przed podnoszonym przez całą 
Europą zarzutem, jakoby co do spra
w y wschodniej kierowała się lub kie
rować chciała polityką odosobnienia. 
Jakoż w samej rzeozy ostatnimi dnia
mi n a s t ą p i ł  w g a b i n e t a o h  Eu 
r o p y  z w r o t  w o s ą d z a n i u  c e 
l ó w  A n g l i i .  Szc zególnie zaś w  
R z y m i e  i we W i e d n i u  są skłon
ni w ierzyć w bezinteresowność Anglii, 
mianowioie, że ani jednego szmatu 
Turcyi nie pożąda i że to tylko ro
m antycy polityczni posądzali ją  o plan 
wjechania swoimi pancernikami na 
Dardanelle. Ba, są nawet mężowie sta
nu, którzy p o l i t y k ę  a n g i e l s k ą ,  
jak  się w ostatnich miesiącach objawi
ła, za b a r d z i e j  p r o s t ą  i k o n s e 
k w e n t n ą  uważają, niż politykę re
szty Europy, która się ciągle obra
cała i obracała w tych samych krzy- 
wiznaoh.

Należy to zaś czynić z całą skrupulatnością, 
ponieważ doświadczenie uczy, że nieraz wy- 
stai\,.y już jedna, na pozór mała, szkodliwość, 
aby pogorszyć chorobę tak, iż się staje nieule
czalną. Stąd wynika potrzeba istnienia Porndui- 
ka, zwracającego uwagę chory3h na wszel
kie szkodliwości. Wiem wprawdzie, że to

nią duszy, toczy nie oświecone umysły, tam 
one śpieszą zarzucać wędkę ofiar osobistych

umknął. Rozesłano za nim listy gończe.
Z Bnczacza piszą nam: W tych dniach 

opuścił miasto nasze ks. Władysław Hajdn-

„W  sprawie k^eteńskiej — tak po
wiedział niedawno pewien bardzo by
stry obserwator — nie tyle się Anglia 
od Europy odosobniła, jak  raczej Eu
ropa od Anglii, która daleko więcej 
czułą była na godność Europy, niż sa- 
maż Europa. Nawróciwszy na drogę 
angielską, rozwiązała Europa sprawę 
kreteńską. A i teraz może przyjdzie 
do tego, że Europa, obierając wskazy- 
w any przez rząd angielski drogę, zmaj
stru je sułtana.

„Jeżeli — dodał obserwator —  u-

czyni już każdy lekarz, mający suchotnika w 
opiece swojej. Taki lekarz poncza suchotnika, pieżyna. 
jak tofe ęostępować i udziela mu rad doty-r Ręką jej wzniesione nicpoliczone dzieła 
czących. Ilość tyfcu rad atoli tak wielka, filantropijne stoją do dziś duia w każdym 
że trudno zatrzymać je w panneci. Dlatego niemal kątku Lwowa, a nietylko stoją, ale 
też potrzeba, ażeby były zebriUt razem i się rozrastają w gmachy dzięki usilny li sti 
tworzyły całość systematyczną. NatenczW aniom i zabiegom godnych jej uastępczyń

i poświęcenia i siecią miłości bliźniego za- j kiewicz, nauczyciel religii rz. kat. w tutej- 
garniają obfity połów dla Boga i społeczeń- ■ szej szkole męskiej i żeńskiej. Kapłan to pe- 
stwa. Szczęśliwy lud, w którym dużo takich łen cnót i bogobojności, który swem szcze- 
rybaczek się trudzi I rem, otwartem i przyjacielskiem postępowa-

Przed laty pracowała we Lwowie wielka niem koleżeńskiem zjednał sobie poważanie 
i zuakomita rybaczka. W sieć miłosierdzia *• PrzI nauczycielstwa, a niezachwianą 
swego chwytała nieszczęśliwych na wielkich prawością i taktownem zachowaniem szacu- 
obszarac.h nędzy i biedy, od Ślązka do Po-^ne  ̂ 1 życzliwość ogółu. Grono nauczyciel- 
dola, ale polem jej pracy najżyźniejszem,1 ®k*e pożegnało gv uroczystym w-ozorkiem, 
wodą najobfitszą w zdobycz było nasze n. i a- i a młodzież, która pozosti rała p, 1 jego pie- 
sto. Była to księżna Jadwiga Leonowa Sa- cz4 duchowBą rzewnemi łzami. Do objawów

może chory odczytywać je każdej chwili i od 
świeżać w pamięci. Jeszcze potrzebniejszym 
jest Poradnik dla takich suchotników, którzy 
nie mają lekarza stale pod bokiem, lecz 
znoszą się z nim tylko od czasu do czasu.

Aby Poradnik był istotnie pożytecznym, 
powinien być napisany popularnie i tak ja
sno, ażeby chory, czytając go i porównując 
postępowanie swoje z owem, jakie Poradnik 
zaleca, mógł z łatwością rozpoznać, o ile 
zbacza z owej drogi, która prowadzi do wy
zdrowienia. Powtóre . Poradnik powinien bTĆ 
treściwym, gdyż chorzy nie są usposobieni 
czytywać poradniki pisane rozwlekle. Cena 
nareszcie t oradnika powinna być niską, aże
by była przystępną także dla niezamożnych. 
Wszystkim tym względom starałem się uczy
nić zadość i dlrtego sądzę, że Poradnik od
powie zadaniu swemu.

Tegoczesny sposób leczenia suchot opiera 
się, jak wiadomo, głównie na czynnikach 
uzdrowiskowy :h. To też Poradnik przechodzi 
szczegółowo te czynniki i wykazuje ową ro-

pracy. Wzorem księżny Leouowej, matki 
ubogich, poszły żony dostojników w naszym 
kraju peszła p. Aleksandryna ZaPska, hr. 
Marya Badaniowa, idz e ks. Konstuncya San- 
gu szkoła i otoczone szczupłem niestety 
gronnm pi ń i panów nie szczędzą ni trudów, 
ni grosca, aby tylko o ile możności najwię
cej łez obetrzeć biednym i jak największej 
liczbie bliźnich przyjść z pomocą.

Nie czynią one tego wśród pochwalnych 
hymnów, nie idą przed nimi trębacze i nie 
trąbią ludowi: oto my teraz zamierzamy u- 
czynić poświęcenie i damy głodnym chleba, 
a bezdomnym dach nad głową. Nie. Dzieła 
ich miłosierdzia dokonuje się w ciszy, w ta
jemnicy niemal, a radość ich głośniejsza, 
dzień troczystszy, prawdziwe święto wteay 
tylko, gly dzieło rozpoczęte w skromnych 
rozmiarach rozszerzą i powiększą.

Takiem świętem był dzień wczorajszy. 
Ks. Konstantyn Sanguszkowa, tak samo z 
rodu Zamojsk/ih, jak niewygasłej pamięci 
ks. Sapieżyna, i&inaugurowała wczoraj nową

szczerego żalu z powodu straty tegu zaeuego 
kapłana, dołączają także katoliccy mieszkań
cy Buczacza wyrazy serdecznego pożegnania 
i życzą mu błogosławieństwa Bożego na no
wem stanowisku w Trembowli.

Kronika prowincyonalna. W Ra
dłowie zastrzelił się żandarm Hryńko Hu
cuł; samobójca cierpiał od pewnego czasu 
na rozstrój n«rwowy.

Trzej robotnicy lasowi w Bukowcu (w 
pow. liski m), udal! się w tych dniach, po 
sutej libacyi w karczmie, na nocleg do cha
ty w lesie, z desek zbudowanej. W dwa dni 
później znalazł inny robotnik chatę ową spa
loną, a wewnątrz trzy zwęglone trupy. Czyn 
zbrodniczy jest wykluczony, natomiast pra- 
wdopodobnem jest, że że trzei robotnicy roz
niecili w pobliżu chaty ogień, który na
stępnie przerzucił się na drewniauy bu
dynek i spalił robotników w twardym śnie 
pogrążonych.

W gminie Chłopy (pow. rudecki), struła 
się rodzina z czterech osób złożona, skut
kiem spożycia jadowitych grzybów. Pomoc 
lekarski., zawezwana zapóźno, była bezsku
teczną.

Na stacyi w Dębicy skradzioio w tych 
dniach ze stolika w ekspedycie kw tę 235 
złr., przeznaczoną na zapomogi dla funkeyo-

naryuszów kolei. Zarządzono śledztwo sądo
wo karue,

W Karowie (pow. rawski), zamordowali 
mieszkańcy wsi, wymierzając sobie sprawie 
dliwość doraźną Semka Struża, znanego no
torycznie i kilkakrotnie sądownie karanego 
złodzieja.

Zwierzchność gminy Sromowce
aresztowaną została przez Węgrów! Rzecz 
się tak miała. Gmina Sromowce wyżnie w 
powiecie nowotarskim, położona na same. 
granicy galicyjsko-węgierskiej, oddzielona od 
Węgier Dunajcem, posiada od czasów niepa 
miętnych za Dunajcem na Węgrzech pastw 
sko wspólne z biskupem gr. kat z Preszc- 
wa. Folwark biskupa preszowskiego, do któ
rego i toż wspólnie z gminą Sromowce wŷ  
źnie posiadane pastwisko należy, dzierżawi 
żyd Herz. W sobotę dnia 10 bm. wyjechał 
dzierżawca Herz z pługami na to wspólne 
pastwisko i orał. Gdy gmina Sromowce o 
tern się dowiedziała, przeszła Zwierzchność 
gminna w bród Dunajec wraz z kilkunastu 
łhłopami, zabrała Herzowi dwie pary koni 
i do Sromowiec przyprowadziła. Żyd posta- 
rawszj się w niewiadomy sposób o asysten- 
cye żandarmeryi węgierskiej, zaprzągł nowe 
konie i orał. Gdy Sromowcanie w obronie 
swej własności, nie zważając na żandarmów, 
przeszli ponownie Dunajec, żandarmi zaare 
sztowali prawie całą zwierzchność gminną 
wraz z wójtem i chłopami, którzy nie ucie 
kii, ze spornego pastwiska, zaprowadzili do 
aresztów sądu powiatowego w Starej Wsi. 
Wypuszczono tylko dwóch chłopów po to, 
aby Herzowi konie sprowadzili. Reszta zaś 
chłopów i wójt siedzą w areszcie i podobno 
w kajdanach, do tej chwili tj. południa bm. 
a zajęte konie są w Sromowcach.

O pobycie cara w Paryża tak się
wyraża statystyka suchymi cyframi. Znany 
bimetalista Edmund Thery zadał sobie tru 
du zbadać, gdzie ci co przyjechali do Paryża 
na uroczystości carskie znaleźli pomieszcze
nie i ile zjedzono w mieście w ciągu festy
nowego tygodnia. Pominąwszy ruch lokalny, 
miały koleje przywieść do Paryża 800.000 
obcych. Z tej licziy przynajmniej połowa 
musiała zajechać do znajomych i krewnych. 
Paryż posiada 10.500 hoteli lub garnis, w 
których może się w zwykłych czasach po
mieścić 175.000 osób. Gdyby nawet gospo
darze zdołali podwójną cyfrę gości pomie
ścić u siebie, to jednak zostałoby jeszcze 
450.000 osób, które z konieczności musia
łyby szukać schronienia u znajomych. Pa
ryż liczy okrągło 85.000 domów, tak, źe 
każdy z nich podczas uroczystości carskich 
musiał otrzymać co najmniej pięciu nad- 
liczoowych mieszkańców. Z pobliża paryskie
go mogło przybyć do miasta do 500.000 
osób, które prawdopodobnie wracały na noc 
do domów własnych, ale którym Paryż mu
siał dostarczyć pożywienia. Wskutek na
pływu obcych stolica Francyi, która wedle

mendantem korpusu. Odjęto mi mój mundur, 
jaki noszą moi towarzysze i jaki ja już za 
rządów republiki nosiłem. Zdawałoby mi 
się, iż ubliżyłbym czci dla tego pełnego sła
wy munduru, gdybym przed tobą, panie pre
zydencie i przed obcym monarchą w innym 
wystąpił stroju. Zanim udam się do cara 
chciałem to panu powiedzieć, ponieważ pan 
jesteś nietylko naczelnikiem państwa al« i 
szefem armii". Tą przemową księcia miał 
być Faure wzruszony.

Spadek po Zygmuncie Kaczkow
skim. Po odpieczętowaniu biurka zmarłego, 
okazało się — jak donoszą dzienniki — źe 
zóstawił testament, datowany 25 sierpnia 
1896, którym uniwersalną spadkobierczynią 
ustanowił swoją żonę, a tylko bibliotekę, 
złożoną z dzieł polskich, tudzież prawa au
torskie, zapisał Towarz. historycznemu we 
Lwowie.

Podłóg papierowych zaczynają teraz 
ogólnie używać w Stanach Zjednoczonych. 
Przedstawiają te podłogi tyle nowych korzy
ści, że w przyszłości prawdopodobnie wszę
dzie wyrugnją z użytku podłogi drewniane. 
Wiadomo, źe w szparach i szczeliuach po
dłóg drewnianych gromadzą się tazwyczaj 
wszystkie brudy i proch, rozwijają się szko
dliwe grzybki i zarazki. Tworzenie się takich 
szpar jest niemożliwem przy podłogach spo
rządzonych z jednolitej masy papierowej. 
Oprócz tych zalet hygieny i czystości prze 
mawia za zastosowaniem papieru i to, że 
jest złym przewodnikiem ciepła oraz głosu, 
a pomimo swojej twardości pozwala na chód 
cichy, nieślizgający się. Cena takiej podłogi 
jest mniejszą od ceuy podłogi drewnianej 
Oryginalnym jest snosób jej sporządzania. 
Można ją sobie kupić... w worku. Jest to 
bowiem proszek papierowy, który wygląda 
jak mączka i zawiera w sobie mały doda
tek cementn, jako środka łączącego. Z mą
czki tej robi się rodzaj ciasta i tę masę wy
lewa się na podłogę, rozwalcowuje równo
miernie, gdy zaś masa wyschnie, nadaje się 
jej farbą wygląd drzewa orzechowego, dębo
wego lub mahoniowego.

Z obozu pod Asmarą. Pan A. D. 
otrzymał z pola wojny włosko-abisyńskiej 
w Afryce list od Polaka p. Decyusza Wo
łyńskiego, podoficera w armii włoskiej. Pan 
Wołyński ma obecnie lat 22, wysłany zo
stał do Afryki jeszcze w roku zeszłym, brał 
udział w morderczej bitwie pod Aduą, w 
brygadzie jenerała Albertone, który został 
wzięty do niewoli. Pomimo rany, jaką otrzy
mał podczas bitwy, Wołyński zdołał umknąć 
z rzezi i obecnie zuajduje się w obozie pod 
Asmarą, na czele kompauii czarnych kra 
jowców t. zw. askarów. Oto wyjątki z jego 
listn:

...Wypoczywamy nareszcie po tylu smut
nych i krwawych przejściach w Asmaize. 
Po tem, co tntaj już wytrzymałem, obecne 
moje położenie wydaje mi się prawdziwem

spisu z 29. marca b. r. liczy 2,511.955 ni«bem. Pod Adigratem, gdzie poprzednio
dusz, dostała ludność o 3,800.000 dusz. 
Nakoniec obliczył p. Thery, że w ciągu pię
ciu dni ludność ta zjadła więcej niż 7 5 
miliona klg. chleba, przeszło 3 5 mil. klg. 
mięsa i ryby, około 10'5 mil. jaj, milion 
klg. masła, soli, owoców i t. d., a wypiła 
J0'5 mil. litrów wina. Całą tę ilość można- 
by zmieścić dopiero na 2.400 wagonach cię
żarowych, a mimo tego wszystkiego ceny 
żywności w Paryżu podczas pobytu cara «a- 
ledwo nieznacznie podskoczyły w górę.

Z chwil pobytu cara w Paryżu krążą 
różne anegdoty. I tak Mikołaj II pijąc zdro
wie prezydenta na uczcie w pałacu elizej
skim, zapomniał zupełnie o jego małżonce 
i nie wspomniał jej w swoim toaście, jak
kolwiek Faure toastując wymienił obok cara 
carowę. Udając się do Opery, kroczył car 
obok prezydenta, który carowej poaał ramię, 
a pftni Faure szła podobno sama za nimi. 
W samej Operze zachowanie się Mikołaja 
podziałało jak strumień zimnej wody, wylany 
na rozgorączkowane głowy Francuzów. Prze
dewszystkiem para carska spóźniła się o ca
łą godziną i car wszedł do loży nie po
dawszy ramienia pani Faure, która mimo to 
zajęła obok niego miejsce. PoJczas całego 
przedstawienia siedział car nieruchomo, nie 
rozłożył nawet podauego mu programu i za
ledwie w dłuższych przerwach wymieniał 
kilka słów z prezydentem. Kurtyna zapadła 
podczas grobowego milczenia. W antrakcie 
n.e kazał sobie car, jak się bpodziewano, 
przedstawić kompozytorów, ale za to naczel
ników plemiou arabskich, którzy jako goście 
Francyi byli także zaproszeni na to przed
stawienie, a których kostyumy bardzo mu 
■ię podobały. Zaznaczyć jeszcze trzeba, że z 
przedstawienia wykreślono wszelkie ustępy, 
wymagające tłumu na scenie, w obawie, aby 
akiś nihil.sta lub niebezpieczne indywiduum 

nie wkradło się między artystów. W połowie 
baletu „Konigone" car oświadczył, źe jest 
znużonym i wrócił do pałacu ambasady ro
syjskiej.

Faure w całem swojem zachowaniu się 
zdradzał podobno brak taktu lub nieznajo
mość form towarzyskich. Wszystko co urzą
dzał, nie miało odpowiedniej wspaniałości, 
było kosztowne, trąciło pojęciami burźoazyj- 
nemi, w obcowaniu z carem bywał raz za 
rubcjszny, drugi raz za uniżony. Wszystko 
to raziło osoby, które były zaproszone na 
zabawy, wywoływało dwuznaczne uśmiechy 
i drażniło patryotyzm Francuzów.

Na przedstawienie galowe do teatru nie
podobna było zaprosić wszystkich deputowa
nych i senatorów ze względu na brak miej
sca, więc wylosowano 90 z nich i tym ro
zesłano karty wstępu. Wielu jednak z za
proszonych zrobiło sobie z biietów handelek 

wyeksploatowało z ich pomocą kieszenie 
podróżujących Anglików i Angielek.

Książę d ’ Auinale. Z Paryża p:szą: 
Donoszono, źe książę d’Aumale nie skorzy- 
si ał ze zaproszenia wzięcia udziału w obie- 
dzie, danym w pałacu Elisejskim, oraz w 
obiedzie wydanym przez cara w rosyjskiej 
ambasadzie, a to z powodu, iż nic chciał 
zająć miejsca przy stole po prezydentach 
Izb Loibecie i Brissonie. Tymczasem pisma 
monarchistyczne fakt ten inaczej Oómaczą. 
Figaro ogłasza rozmowę, jaką miał książę 
d’Aumale z prezydentem Faurem przed swo
ją audyencyą u cara. Książę podziękował za 
zaproszenie na obiad w pałacu Elizejskim. 
„Jeżeli zaproszenia nie przyjmuję — rzekł 
książę — to nie z jakiejś osobistej niecnęci 
ku panu, gdyż pan zna uczucia, jakie ży
wię dla niego; nie jest to także protestem 
politycznym, ale ja jesiem najstarszym ko-

staliśmy, ciężkie przechodziliśmy chwile. 
Zgubieni w górach i wąwozach dzikiej Ery
trei, w ogromnem odda ,niu od Massawy, 
obywać się musieliśmy bez wszelkich naj
zwyklejszych wygód. Sypiałem w budach ze 
słomy na ziemi. Wokoło nas wielkie góry, 
skały, wąwozy, stoki, doliny, bez żywego 
psa, bez żywności, często i bez wody. 
W dzień upał nie do zniesienia, w nocy 
przymrozek Wobec tego żartem wydają się 
owe ńelkie manewry włoskie, o którycb 
dziś myślę z uśmiechem. Jest nas czterech 
białych na kompauię czarnych krajowców, 
złożoną z 250 ludzi, rekrntowanych w Asma- 
rze. Trzeba widzieć owe typy, te czarne 
twarze, z któremi nic nie poradzi bez kija, 
a jeśli się stawią zuchwale, kładzie się im 
rewoiwe. pod nos. Wieczorem bolą mnie rę
ce i nogi od napomnień, jakie daję dzikim 
askarom. Jest to, niestety, jedyny sposób, 
aby utrzymać karność pomiędzy tą dziczą. 
Żleby z nami było, gdyby się spostrzegli, że 
który z naszych nie ma energii, albo się Doi, 
zginęlibyśmy we ’yscy.

Pomimo to jesteśmy weseli, wychodzimy 
wieczorem z namiotu, w którym obecnie sy
piamy, aby się przejść przy świetle księżyca, 
nawet śpiewamy. Pod Adigratem, kiedyśmy 
wychodzili po za obręb obozu, musieliśmy 
być uzbrojeni od stóp do głów. Napadano 
nas, strzelano do nas, rozstrzelaliśmy kilku
nastu abisyńczyków, których schwytano. Ży
cie pędzimy prawdziwie obozowe, prawie po 
abisyńsku. Mamy piecyk kamienny, na któ
rym sami gotujemy, kawę palimy na blasze, 
a rozcieramy ją pomiędzy dwoma kamienia
mi. Zresztą drożyzna w Asmarze nadzwyczaj
na. Mniej więcej wszystko kosztuje siedm 
razy drożej co w Rzymie, gdyż sprowadza 
się z Massawy na mułach, a transport z 
Massawy do Asmary kosztuje więcej niż 
transport żywności z Włoch do Massawy. 
Są tutaj do nabycia wspaniałe skóry tygry
sie po 30 lirów, skóry boa po 30 lirów, 
pióra strusie po kilka lirów, dywany wscho
dnie i naczynia miejscowe, ładnego wyro
bu. Sypiam obecnie pod wielkim namiotem, 
koło parku Asmary, przy budzie, gdzie są 
mufy. Mój nairiot jest stoczony cierniami, 
zeribą, aby hyjeny i szakale nie wchodziły 
w nocy, gdyż jest ich tutaj dużo. Pewnego 
wieczora, wracając pod namiot, miałem nie
spodziankę, gdyż zastałem hyjenę, która mi 
porwała pieczoną kurę. Miałem w ręku la
tarkę, bo bez niej wieczorem się nie wycho
dzi, aby nie złamać karku, a że hyjeny bo
ją się światła, więc uciekła.

Zasiałem sobie koło namiotu cebnlę, sa
łatę, groch, nawet założyłem mały kurnik i 
mam śwfeże jaja, gdyż jeśliby nie przyszło 
rychło do pokoju z Menelikiem, możemy tn 
siedzieć Bóg wie jak długo, a i tak kto wie, 
czy do lipca roku przyszłego tu nie zostanę. 
Kobiety z okolicznych wsi przynoszą nam 
mleko. Sypiam na tapczanie z nabitą strzelbą 
i rewolworem, mam służącego młodego mn- 
rzynka askara. Schodzi mi tu jakotako czas 
pomiędzy służbą wojskową a spacerami. Naj
więcej kłopotu spraw’a mi dozór nad 50 
czarnymi askarami. Go 10 dni muszę es
kortować karawanę i wtedy idę do Saati, 
do Adi-Ugri, do Saganeiti, skąd przychodzą: 
żywność, ow ês, amunieya, strzelby. Mam 
zawsze muła do swego rozporządzenia, albo 
konia. Spodziewam się otrzymać po skończo
nej kampanii medal z wstążką, ale nie mam 
nadziei być w Rzymie pierwej, niż w czerwcu 
roku przyszłego. Zdrowie służy mi doskonale 
choć taką tu czasem wodę pijamy, jak z 
brudnej kałuży. Opłakuję zgon kilku moich 
dobrych znajomych, którzy zginęli pod Aduą, 
mój przyjaciel i kolega z Rzymu, Jonni, jest
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w niewoli u Degiac Ailu Mariama W obo 
zie pod Adigratem zrobiłem znajomość z
księciem Gugsą i jego towarzyszami, o któ
rych pan musiałeś słyszeć z gazet, jako o 
pretendencie do tronu abisyńskiego, zo
stającym pod opieką Włoch. Jadaliśmy czę 
sto razem, są to bardzo mili i wykształceni 
młodzieńcy. Teraz oczekujemy zawarcia po- 
kojn, choć tutaj znów chodzą pogłoski, że
Menelik gotnje się na nowo do wojny... Dzie 
kuję zresztą Panu Bogu, iż dotąd wysze
dłem cało, gdyż nie liczę lekkiej rany jaką 
pod Adną odebrałem... a nawet zabieram Bię 
do spisania wspomnień kampanji.

Miałem sprawunków moc w mieście zrobić 
Przeto się z czasem liczyłem troszkę;

I by najprędzej do celu dobić,
Skoczyłem sobie w ssromną dorożkę

Jadę, badając resorów sztuki,
Nagle powiada dorożkarz gładki:

„Tu nie ma drogi, bo robią bruki,
Chyba pojedz.em aż przez rogatki*1.

Na takie dictum nic mu nie gadam 
Oprócz: „bodaj cię dyabli por mli'

Z trzęsącej dryndy szybko wysiadam 
I jadę sobie tramwajem dalej.

Tramwaj z początku ruszył wybornie 
(Raz wykoluił się na zakręcie)

Aż przy zwrotnicy przystanął kornie 
I postanowił w tem wytrwać święcie.

„Długoż on bedzie tak niewzrnszony ?“ 
Pytam, nie wiedząc co robić w biedzie, 

„O proszę pana.. z przeciwnej strony
Wpierw wagon z góry niechaj przejedzie.

,E... — pomyślałem —  mój przyjacielu, 
Trndno jest prostą snać jeździć drogą — 

Najprędzej chyba dosięgnę celu,
Jeśli się wła<fnym powierzę nogom". 
Golgota poze°taje jeszcze dni kilka we 

Lwowie. Wstęp zuiżcno na 25 ct.

Konkurs na stypendynm 80 zł. dla u- 
czniów szkół publicznych, synów oficyalistów 
prywatnych, rozpisuje Tow wzaj. pomocy 
oficyalistów. Podania wnosić należy do Wy- 
działn kraj. do 15 listopada.

Lwowskie krzyże zadnszne. Podo- 
dobaie jak w poprzednich latach. Związek 
katolickich Towarzystw i zakładów dobro
czynnych, przystąpił w tym roku do przygo
towań, aby umożliwić mieszkańcom naszego 
grodu w dniu zadusznym godne uczczenie 
zmarłych spoczywających na cmentarzach 
lwowskich. Dotąd bowiem ta cześc zmar
łych dawała pole do popisu próżności i 
zbytkowi, przyjmowała formę m§sońskiego 
kultu, katolickie uczucie pobożności sprowa
dzała na bezdroża, a co więcej oprowadza
ła z krajn wiele pieniędzy na wieńce i lam-i 
piony fabrykowane przez zagraniczne firmy 
żydowskie. Oburzało się katolickie uczucie 
na to marnotrawstwo bez żadnego pożytku 
dla dusz zmarłych, protestował zdrowy ro
zum przeciw temu zbytkowi, na który szedł 
do obcych nasz krwawy grosz, gdy tyle 
ubóstwa i niedoli w domu; smutek przejmo
wał na to bezmyślne naśladowanie zwycza
jów obcych, tłumiących inicjatywę rodzimą, 
opartą na tradyeyacu narodowych swojskich. 
To też gdy złe doszło do ostateczności, gro
no ludzi ożywionych podnioślejszemi myśla
mi, umyśliło-przeciwstawić temu itemu, for
mę czci umarłych godną Katolickiego naro
du, zastosowaną bardziej do naszych trądy 
cyi, która połączyłaby w sobie i powagę kul- 
tn dla zmarłych i pożytek dla dusz przez 
uczynki miłosierdzia Skromny krzyż oświe
tlony czterema lampkami, stawiany w dniu 
zadusznym na grobach, znalazł jak najsym
patyczniejsze przyjęcie wśród społeczeństwa 
naszego. Żadna może myśl nie miała takie
go poparcia, a rezultat dla towarzystw do
broczynnych okazał się jak najpomyślniej
szym. VP roku 1894 Zaduszne krzyże przy
niosły dla ubogich 540 złr., w 1895 rokn 
910 złr., a bieżący uprawnia do jeszcze 
świetniejszych nadziei. Bo zaduszne krzyże 
już są naszym lwowskim zwyczajem, a da 
Bóg staną się ogólnie polskim, ponieważ 
Kraków i inne miasta jnż za nami poszły. 
Niechże ten zwyczaj u nas poczęty i popar
ty tak świetnie, będzie chlubą naszą, dną 
z dodatnich właściwości lwowskich, którą 
popierać będziemy usilnie, sprowadzając i 
na miasto nasze i na rodziny nasze i na 
dusze drogich zmarłych naszych obfite bło
gosławieństwo Boże. Zatem w imię tych 
haseł prosimy gorąco wszystkich zamożniej
szych mieszkańców naszego grodu, aby za
przestali zbytkownego oświetlania i uwitń- 
ezenia gro w w dniu zadusznym, a ogra
niczyli się tylko na nasz skromny krzyż, 
składając cząstkę wydawanych dotąd pienię
dzy n» zbytek, jako jałmużnę dla bitnych, 
zostając; eh po opieką Związkn Towarzystw

dobroczynnych . Zostaw cie w ieńce i św iecidła  
narodom  bogatszym  i szczęśliw szym . K rzyże 
zaduszne w  dniach 1 . i 2- listopada będzie 
m ożna n abyw ać przy bram ach cm entarnych, 
po cenie 2 złr . za sztukę, —  naddatki zaś 
przyjęte będą z w dzięcznością. P rócz tego 
uprosim y do przyjm ow ania zam ów ień na 
krzyże pew ne znaczniejsze firm y, których  
n iebaw em  pow iadom im y publ nzność.

O F I A R Y .
Za pośrednictwem naszego pisma złożyli 

urzędnicy, podurzędnicy, rękodzieluicy i słu
żba kolei państwowych w Przemyślu zamiast 
wieńców na trnmnę nieodżałowanego inspek
tora śp. Józefa Tuszyńskiego, kwotę 100 zł. 
jako stypendyum dla biednego uczuia gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie.

Sztuki piękne.
pertoar teatralny.

W piątek „Niewierna* komedya w 3 
aktach Braci tłumaczył Jan Kasprowicz.

W sobotę popołudniu o g. 3. przedsta
wienie dla młodzieży szkolnej „Ludwik XI“ , 
wieczorem „Pumpmajor**.

W niedzielę popol o 3 godz. „Twar
dowski na Krzemionkach* kiotochwila Ka- 
mińskiego, wieczorem o w pół do 8 wiecz. 
„Chichotka*.

* Wianek Eucharystyczny czyli „Roz
myślania o Najśw. Sakramencie* oto dziełko, 
które co dopiero wyszło z druku a znajduje 
się na składzie i jest do nabycia u PP. 
Franciszkanek Najśw. Sakr. we Lwowie, u- 
lica Kurkowa i przy kościele katedralnym 
Zewsząd dają się słyszeć głosy, źe w czasach 
obecnych mamy wielki brak dobrych dzieł, 
wielki brak pouczających czasopism, że nie
stety jak z jeduej zdrony z każdym dniem 
nie mało okazuje się dzieł niedobrych, gro
żących upadkiem moralności, tak z drugiej 
strony skąpo bardzo okazują się dziełka ofia
rowane wzmocnienin i polepszeniu tejże *ak 
zewsząd szarpanej moralności chrześcijań
skiej. Nikt przeto nie zaprzeczy, źe najpo- 
żądańszą rzeczą byłoby, aby się okazywały 
nowe dziełka, budzące, wzmacniąjące i potę- 
gnjące u ludzi wiarę naszą; byleby dziełka 
te były łatwe do zrozumienia i do nabycia 
zarówno uboższym jak i bogatszym, czego 
niestety uczyć się musimy od naszych nie
przyjaciół, którzy, aby osłabić u ludzi riarę 
świętą, za darmo nawet rozdają pomiędzy 
ludzi swe dowcipki, artykuliki różne a na
wet i obszerniejsze dzieła. Z radością przeto 
witamy to nowe dziełko „Wianek Euchary 
styczny*. Zaiste przyznać naprzód trzeba, że 
ono jest znpełnie na czasie, kiedy właśnie 
wiara i świadomość tej niezgłębionej i naj
większej tajemnicy wiary naszej świętej, je
śli nie powiemy zapomnianą, tedy co naj
mniej wielce jest zaniedbaną. Jestto dziełko 
tłumaczone z języka francuskiego, sławnych 
dwóch autorów ks. Pr. de Segur i O. Te- 
snier. Wprawdzie jest ono małych rozmia
rów, zastosowane właśnie do gorączkowego 
pośpiechu czasów naszych, ale też jest tre
ściwe, w sposób dla wszystkich przystępny 
napisane, oparte na cytatach z Pisma św. i 
Ojców kościoła.

Ma więc wszelkie dane i godne jest, aby 
każdy chrześcijanin postarał się o nabycie 
go i korzystanie z niego. Podzielone jest na 
cztery serye: w pierwszej podane są powo
dy, dla których mamy czcić i wielbić Najśw. 
Sakrament; w drugiej są podane do rozmy
ślania niektóre myśli objaśniające, dla czego 
Pan Jezus chciał pozostać z nami utuiony 
w Przenajśw. Sakramencie; w trzeciej seryi 
są rozmyślania o przymiotach Pana Jeznsa 
obecnego w Najśw. Sakramencie jako Boga; 
w czwartej zaś są rozmyślania o przymio
tach Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie 
jako Boga człowieka, Odknpiciela naszego. 
Jest więc istotnie to dziełko zdolne wzbndzić 
i wzmocnić wiarę św. w sercu czytelnika i 
dlatego życzymy mu, aby przyniosło pożąda 
ne swe plony jak najobfitsze. Ks. M. S.

Rada państwa
(Telegr. „Gaz. Nar.*)

W iedeń d. 15 października. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów odbył ię dalszy ciąg dyskunyi 
nad ustawą o swojszczyźnie równie 
ociężale i równie nudnie jak na przed- 
ostatniem posiedzeniu. Zainteresowa
ni obudziło tylko przemówienie pre
zydenta ministrów hr. Badeniego, któ
ry kilkoma uwagami zasadniczej na 
tury starał się podnieść niveau dysku

syi traktującej rzecz całą li tylko ze 
stanowiska zaściankowyoh interesów.

Zresztą posiedzenie wczorajsze nie 
nastręczyli ani jednego uwagi godne
go szczegółu. Nawet zapowiedziany 
wniosek antisemicki Haucka w spra
wie terminu zwołania sejmów nie przy
szedł cod obrady. Hauck zdaje się 
stracił przekonanie o nagłości swego 
wniosku, bo inaczej nie żądałby sam 
odroczenia tegoż.

Przebieg posiedzenia był następu
jm y :

Prezydent ministrów hr. Badeni 
oś w adcza, ze z lozpraw w parlamen
cie i z dyskusyi publicystycznej nad 
ustawą o swojszczyźnie odniósł wra
żenie, źe zachodzące różnice zdań nie 
polegają na zasadniczych sprzeczno- 
ściacł lecz raczej na mylnem pojmo
waniu sprawy Należy się przedewszy- 
stkiem zgodzió co do pojęcia autono
mii, która w dyskusyi jako argument 
jest przytaczana. Autonomia jest za
sadą polityczną, która znajduje swój 
wyraz w uznawaniu indywidualności 
poszczególnych królestw i krajów. Tu 
i owdzie choó niezupełnie trafnie ro
zumie się pod autonomią zasadę sa
morządu, polegającą na tem, że za
rząd niektórych spraw publicznych nie 
odbywa się bezpośrednio przez orga
na państwowe, jeno przez koła inte
resowane, w danym wypadku przez 
gminy. Można byó przeciwnikiem au-j 
tonomii a równocześnie zwolennikiem 
najdalej idącego samorządu, odwrotnie J 
zaś można wysoko cenió ideę autono
mii, a natomiast starać się równocze
śnie o jak  największe ścieśnienie za
kresu samorządu pewnych korporacyj, 
Mówca prosi o uwzględr >nie w da 1 
nym wypadku głównie tych różnic.

Co do pierwszego pojmowania, au
tonomia o tyle wchodzi tu w grę, ź e : 
uregulowanie stosunków sw ojszczyzny1 
stoi w ścisłem związku z uregulows 
niem spraw ubogich, te jednak spra- j 
wy podpadają kompetencyi ustaw o-' 
dawstwa krajowego, W przedłożeniu1 
rządowem i w sprawozdaniu komisyi 
granice te zostały jednak ściśle za- i 
chowane i nie ma w projekcie ustawy 
ani jednego postanowienia, któreby' 
kompetencyą ustawodawstwa krajow e-' 
go w jakikolwiek sposób naruszało.1 
Oświadcza też prezydent ministrów, I 
źe rząd sprzeciwić się musi wszelkim 
wnioskom, któreby tyczyły obowiąz
ków opieki nad ubogimi.

Z właściwego więo autonomicznego 
punktu widzenia oraz ze stanowiska' 
ustawodawczej kompetencyi w ładz,1 
nie można czynić żadnych zarzutów 
projektowi. j

Mówca omawia później pewne szcze-' 
gółowe ustanowienia przedłożenia . za | 
powiada, że w szczegółowej dyskusyi' 
jeszcze głos zabierze. (Oklaski.) I

Przemawiali jeszcze p. K a i s e r, 
P r a d e ,  P a o a k ,  F u n k e  i K a i z l ,  
poczem posiedzenie odroczono. i

Przy końcu posiedzenia zapytu je ' 
Niemiec M o r r e  prezydenta, kiedy* 
myśli wnieść na porządek dzienny1 
wniosek Lewakowskiego, gdyż sprawa 
ta jest bardzo interesująca.

Prezydent daje wym ijającą odpo 
w ijdź.

Następne posiedzenie w piątek
Fremdenblatt wypalił dziś członkom 1 

komisyi budżetowej ostrą reprymendę 
za ich „zbytnią szczodrość i m iłość; 
dla nauczycieli szkół średnich* oka
zaną na onegdajszem posiedzeniu. 
Półurzędowe to pismo nie obwija rze-' 
czy w bawełnę i w prost tym panom 
mowi, że nie zastanawiając się nad 
efekten finansowym, jaki uchwała ich 
wywołuje, dają ć awód, źe chodzi im 
tylko o schlebianie wyborcom wobec 
zbliżających się wyborów.

Trzeba przyznać, że pod tym wzglę 
dem trafił w sedno.

Z kompetentnej strony mnie za 
pewniają, że jeżeli posłom seryo cho
dzi o przeprowadzenie uregulowania 
płac nauczycieli, to będą musieli nie
jedną z powziętych uchwał cofnąć, bo 
niema pokrycia na uchwalone wydatki. 
Z innej znów strony słyszałem zdanie, 
że płace nauczycieli unormują w wy 
sokości 1.300 złr.

Z powodu 50-letnich urodzin od 
bierał wczoraj nr. Badeni w parlamen
cie liczne gratulacye.

Wiedeń 15 października.
Na dzisiejszem posiedzeniu komi

syi b u d ż e t o w e j  rozpocznie się ge
neralna dyskusya nad budżetem. W par-

lamentarnych kołach z ciekawością 
wyczekują tego posiedzenia, ponieważ 
z zachowania się lewicy podczas tej 
dyskusyi można będzie wyciągać w n io
ski o położeniu parlamentarnem.

W piątek o godzinie 10 odbędzie 
się posiedzenie członków komisyi par
lamentarnej Koła polskiego i polskich 
członków komisyi budżetowej.

W iedeń d. 15. października.
Nieustająca komisya Izby posel

skiej dla procesu oywilnego obrado
wała wczoraj nad projektami ustaw o 
organizacyi sądów, o sądach przemy
słowych i o sądownictwie w sporach
0 wynagrodzenie za służbę w prze
mysłowych przedsiębiorstwach i przy
ś lą  z małymi wyjątkami zmiany, po
czynione w tych ustawach przez nie
ustającą komisyę Izby panów. O ró
żnicach zachodzących między teksta 
mi obu komisyj, obradowano na wspól- 
nem posiedzeniu i uchwalono dwa 
wnioski, dotyczące organizacyi sądo
wnictwa, które dep. Pattai przedłoży 
wiecowi adwokackiemu. W myśl tych 
wniosków skreślono postanowienie, do
puszczające praktykantów sądowych i 
askultantów do obron karnych i po 
stanowienie, że sędziowie powiatowi 
mają „z reguły* sprawować sądownic
two niesporne. Kwestyę, czy do egza
minu sędziowskiego należy wprowa
dzić naukowe domowe wypracowanie, 
rozstrzygnięto twierdząco, w myśl 
wniosków komisyi Izby deputowanych. 
Następnie uchwalono obie ustawy w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

W iedeń d. 15. października.
Stała komisya przemysłowa uchwa

liła postanowienia, normujące ważność 
uchwał walnych zgromadzeń stowa
rzyszeń w razie użycia majątku ich 
na założenie instytucyj ekonomicznych
1 humanitarnych. Według tych posta
nowień w stowarzyszeniach, mających 
przeszło 100 członków, potrzebną jest 
.o  ważności uchwał obecność 40% 
członków, w stowarzyszeniach mają
cych przc p^ło 500 członków 30%) »  
prz szło 1000 członków 20%.

W iedeń d. 15 października.
Na dzisiejszem posiedzeniu komi

syi b u d ż e t o w e j  oświadczył prze
wodniczący dr. Russ, że polityczna 
iyskusya jest tutaj wykluczona a roz 
prawy powinny ograniczyć się wyłą
cznie do omawiania budżetu, ustawy 
finansowej i pożyczek inwestycyjnych

Dep. P a c a k zaprotestował prze
ciw takn mu ograniczeniu rozpraw i 
zaznaczywszy, iż jego  stronnictwo nie 
ma zaufania do obecnego Rządu, któ
ry niespełnił uprawnionych żądań lu
du czeskiego, zawiadomił, że Młodo- 
czesi głosować będą przeciw budżeto
wi i przedłożą swoje zażalenia w toku 
obrad nad funduszem dyspozycyjnym.

Dep. K a i z l  wniósł, oby przedło
żenie o pożyczce inwestycyjnej prze
kazać podKomisyi z pięciu członkóv i 
poleci.ó je j, aby do dni ośmiu złożyła 
sprawozdanie pełnej komisyi budżeto
wej. Przeciw temu wnioskowi oświad
czył się dep. Beer.

W iedeń d. 15. października.
W ydany dzisiaj przez komisyę bu

dżetową Izby posłów komunikat opie
w a: Przewodniczący komisyi budżeto
wej pan Russ wręczył dzisiaj prez^ - 
dentowi Izby deputowanych sprawo
zdanie komisyi o pierwszem z przed- 
łoźeń, tyczących się regulacyi płac u- 
rzędniczych, ponieważ Izba uchwaliła 
przy końcu miuionego okresu sesyi, 
że sprawozdanie to ma być złożone 
Izbie do ozternastu dni po ponownem 
jej zebraniu się. Sprawozdania o in- 
nyoh przedłożeniach w sprawie regu
lacyi płac są ju ż  częścią gotowe czę
ścią będą załatwione na posiedzeniu 
komisyi w d. 17. bm.

TELEGRAM Y.
Wit deń d. 15 października.

Katecheta gimnazyum w Tarnowie 
ks. Franciszek W a l c z y ń s k i  zamia
nowany został kanonikiem tarnowskiej 
kapituły.

W iedeń d. 15 października.
Minister kolei postanowił przyznać 

pensyonowanym urzędnikom cywilnym, 
państwowym i dworskim te same uła

twienia na kolejach, jakie mają urzę
dnicy w czynnej służbie.

W iedeń d. 15 października.
Uczeń szkoły weterynaryi Korista, 

który profesora Schindelka ciężko zra
nił, strzeliwszy doń z rewolweru za 
z ły  stopień przy egzaminie, został 
skazany na 8 miesięcy więzienia.

Badapeszt d. 15. października.
Koloman Tisza przyjął ofiarowany 

mu przez wyborców z W ielkiego Wa- 
razdynu mandat do sejmu. Przy tej 
sposobności oświadczył Tisza, że W ę
grzy w sprawie kwotowej m ogli dać 
tylko tę jedną odpowiedź: odrzucić 
żądania austryackie. Wyraził jednak 
Tisza nadzieję, że namiętności, które 
Austryi podsunęły myśl takich żądań 
zamilkną, a w ich miejsce przyjdzie 
trzeźwa rozwaga Gdyby to nie nastą
piło, rozłam jest nieunikniony. Wpra
wdzie na tem straciłyby nieco Wę
gry, ale Austrya więcej, a już najwię
cej powaga monarchii.

Minister spraw wewnętrznych Per- 
czel przyjął kandjTdaturę w Bonyhad. 
W mowie swej programowej zaprze
czył, jakoby Banffy co do sprawy kw o
towej poczynił jakieś przyrzeczenia.

Badapeszt d. 15 października.
Wskutek eksplozyi 5 centnarów 

petrolitu wyleciał w powietrze młya 
Prohaski. Z ludzi nikt życia nie u- 
tracił.

Nimes d. 1 października.
Ubiegłej nocy eksplodowała w La 

Grandę Combę bomba, podłożona w 
sieni domu, w którym obradowali gór
nicy, którzy nie chcą już dłużej brać 
udziału w bastówce, lecz chcą wrócić 
do pracy. Eksplozya na szczęście nie 
zraniła nikogo.

Tryest d. 15. października.
Skutkiem ulewnych deszczów więk

sza część miasta stoi pod wodą.
Gota d. 15. października.

W iec socyalistów postanowił świę
cić dzień 1. maja 1897 podobnie , ak 
w latach poprzednich.

Bebel oświadczył, iż czynią się 
przygotować i, aby następny między
narodowy kongres socyalistów mógł 
bez przeszkód odbyć się w Niemczech 
w roku 1899. Anarchiści od udziału 
w tym kongresie będą z góry w y
kluczeni.

W rocław  15 października.
Do Breslauer Ztg. donoszą z War

szawy, źe następcą Szuwałowa zosta
nie Soremkin, gubernator wschodniej 
Syberyi.

B erlin  d. 15 października.
Wedle Voss. Ztg. ambasadorowie tu

reccy od 25 września nie otrzymali od 
Porty żadnych zleceń do rządów, przy 
których są ustanowieni. Wnoszą stąd, 
że Porta postradała wszelkie znacze
nie, i źe cała akcya idzie przez ręce 
ambasadorów mocarstw w Konstanty
nopolu, którzy się ze swemi rządami 
wprost znoszą.

Beri. Tagcblatt donosi z Konstanty
nopola: Jak słychać, milioner armeń
ski Apik efendi został za zdradę stanu 
i udział w rewolucyach armeńskich na 
15 lat więzienia skazany, kara ta je 
dnak zostanie zapewne, za wysoką 
protekcyą, na ciężkie grzyw ny i bani- 
cyę zamienione.

Ze znalezionych papierów okazało 
się. że Apik i wygnany do Jerozolimy 
ekspatryarcha Ismirlian byli naczelni
kami tutejszego komitetu. Wysłano 
stąd tajne rozkazy aresztowania Ismir- 
liana i wielu innych zbiegłych Armeń
czyków, tak księgarza Ohannesa Era- 
miana i handlarza papieru Korasan- 
dziana. W wydanym przez tych obu 
armenńskim kalendarzu blokowym  od
kryła policya pod dniem 31 sierpnia 
zapisek: „Ubolewania godne wstąpie
nie na tron sułtana Abdul Hamida*.

Rzym  d. 15. października.
W kontrakcie ślubnym przyznano 

ks. Helenie w razie rozwodu lub ow do
wienia milion franków apanaźu.

Londyn d. 15 października.
Harcourt zaprzeczył, jakoby zamie

rzył złożyć kierownictwo liberalnego 
stronnictwa i usunąć się do życia pry
watnego.

Londyn d. 15. października. 
Wedle Daily Mail postanowiono na 

konferencyach Szyszkina z Hanotauz 
postawienie sprawy egipskiej na dzien
nym porządku.

Na list, w którym papież gratulo
wał królowej, że doczekała się dłuż
szego panowania, niż " Bzyscy inni 
monarchowie angielscy, i oraz wyraził 
swoje zadowolenie, że katolicy angiel
scy zupełną wolność posiadają, odpi
sała królowa bardzo szczerze i serde
cznie, podnosząc oraz wierność swoich 
poddanych katolickich. Papież zna kró- 
lowę od bardzo dawna ; był je j w r. 
1843 przedstawiony w Brukselii jako 
delegat papiezki, a w trzy lata później 
w Londynie.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń d. 15. października. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
365'50, Kredyty węgierskie 401 50, Union- 
bank 293 — , Landerbank 248 25, staatsbany 
363 25, Lombardy 106-50, kolej północno- 
wschodnia 273’— , tytoniowe i 56 50, Rima 
240 25, Alpiny 83 20, renta majowa 101 20, 
losy turec. 48 40, Marki 58'87.

Berlin d. 15. października. Przy zam
knięcia wczorajszej giełdy notowano: kredy
ty 229-10 (365-69), staatsbany 154*25 
(362 94), lombardy 4P—  (100 84).

Frankfurt dnia 15 października. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 30887 (365*04), statsbany 306 50 
(362 54), lombardy 87 75 (100*93), alpiny 
157 70 ( -  — ).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie
deński paritat.

—  Wiedeń 15 paździem. (Telegram 
Oaa. Nar.) Dzisiaj o godż. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 366 75, węg. zakład 
kredytowy 402-50, anglobanki 154 50, 
lenderbanki 248 50, koleje państwowa 
363 62, elbethi.1 278-— , akoye tytonio
we 156-— , alpiny 83*10, losy tureckie 
47 50, unionbanki 293-— , ruble 128*25.

Z rynków towarowych.
Targ zbożowy. W i e d e ń  14. paździer

nika. Tendencya stała. Pszeniea na jesień 
7-82 do 7 87, pszenica na wiosnę 8-— do 
7 98, żyto na jesień 6’85 do 6*88, żyto na 
wiosnę 7"— do 7*01, owies na jesień 6-06 
do 6*08, owies na wiosnę 6-30, do 6*28, 
rzepak na jesień 11-65 do 11-75, rzepak 
na styczeń-luty 12 90 do 13"— .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15 października.

Ilotel Żor&a. A. Hubicks z Ożydowa, 
T. Czarkowski Golejewski z Zag.obeli, J. 
Wiktor z Czndca, T. Neymanowski z Myśla- 
tycz, T. Sroczyński z Jasła, F. br. Czos- 
nowski z Ożomli, L. Serwonet z Trembo
wli, F. Gebhardt z Poli, H. Przibistowsky z 
Bubenc.

TEATR Hr. SKARBKA.
W piątek 16. października 

po raz pierwszy
„ N I E W I E R N A *

komedya w 3 aktach R. Bracco, tłumaczył 
Jan Kasprowicz.

Oaoby :
Hrabia Sylwio Sangiorgi p. Żelazowski 
Hrabina Klara Sangiorgi pni Stachowicz 
Gino Riccardi p. Wostrowski
Lorenzo służący p. Wysocki
Pokojówka pna Jankowska
Służący p. Neuman
Rzecz dzieje się za naszych czasów w Neapolu. 

Początek o godzinie 7. wieczór,

p o w i e k  w s p ó ł c z e s n a
z niemieckiego.

(Ciąg dalszy.) 
ro , , )  ła; roemowy zbliżyli się d .

u  ” * p p
k ‘ eln- grn pana, — rzekł Holm

— Jpuszo ponury i z roztar-
j€ ena, » przed siebie — mie

n i e m  P ^ f ^ y ,  która, jak  panu 
8zkam u meJ 8 n jest żoną marszałka «*P«wne wiadomo, J 8pi

t r i *  doataó „pod gwiazdą*■“ i, jeżeli chcesz o tabl d,u  A

• “ r“

tfmy.
Blendheim, „pod 
jył po ugiej
ciw wschodniej 
jgO. Most nowy 
5 rzekę rzucony,

łączył górną częśó miasta z dolną, 
gdyż zachodni brzeg, na którym stare 
Blendheim u stóp zamku się rozłoży
ło, stanowił wyżynę w stosunku do 
doliny na wschodnim brzegu rzeki, 
gdzie przed laty rozłożyła się uboż
sza ludnośó. Z biegiem ozasu zmieniło 
się to. Właśnie w dolnej części miasta 
małe chałupki ustąpiły miejsca o kat ,- 
łym  budynkom, które nawet zaćmiły 
hotel niegdyś świecący wspaniałym 
przepychem i lśniącemi wieżycami i 
uderzający napisem „Hotel pod gwia-

Sam dom był świeżo odnowiony i 
P°ko8tem olejnym lakierowa- 
,że wpadał w oczy nawet wśród 

miastaf bu<*ynków dolnej części

m*asfco “ rozłożone na lekko 
wznoszącem się wzgórzu dawało z bal-

i malowniczy 
W i n W nie pięknie przedsta-

tuszem i dwoma domami zdradzające- 
mi budowę z przed kilku stuleci w 
porównaniu z prostą i prozaiczną linią 
domów nowego miasta, zszeregowa- 
nych na wzór wyciągniętej linii woj 
ska.

Gdy Friesen do hotelu się zbliżał 
panowała w mieście cisza, jakby wszyst’ 
ko oddało się poobiednej drzemce.

Na trotuarach ułożonych z ostrych 
i nierównych kamieni, jednak czysto 
zamiecionych, leżały pa kce promienie 
słoneczne; na ławeczkach przy bra
mach wylęg.wały się wielkie i ni e 
kotki — ludzkiej stopy zaś ani śladu, 
prócz polismena, który miarowym kro
kiem samotnie kroczył, szukając cie
nistego chłodu. Zdawało się, że nawet 
słupy dymu powoli zasypiają.

Książęce główne i rezydencyj e 
miasto Bleudh im oddawało się połu
dniowemu spoczynkowi, z którego nie 
rozbudziła go nawet ciekawość zbada
nia : kto jest ów  obcy młody człowiek 

czego sobie życzy?
Mimo tej oiszy i spokoju n .̂cif® 

młodego ozłowieka chęó przechadzki 
przez krętą sieó ulic i uliczek, którycn 
każdy kącik znał od dziecka. Wszyst
ko wydawało mu się na tem samem 
m iejscu ; te same nazwiska na szyl
dach, a nawet za oknami wystawy, 
gdzie niegdzie te same przedmioty, 
które podziw wzbudzały w jeg ° 
docianym umyśle: u cu k iern ia  
ka szopka z cukru niegdyś biała, pzlś 
co prawda trochę brunatna i zasiana 
gęsto podpisami much i muszek; 
u księgarza a zarazem i introligatora 
i w sprzedaży przyborów do pisania: 
Rotteka historya powszechna w tei sa
mej, tylko spełzniętej opraw ie- Uale*i

za oknem „handelku* ta sama pirami
da flaszek o złoconych i srebrzystych 
szjjkach .

Doszedł prawie do zachodniego k ie- 
si miasta; tu widział szereg długich 
fabrycznych kominów, a dokoła skrom
ne i ciasne domki robotników.

Ale on nie czuł potrzeby oglądnąć 
tych zdobyczy nowoczesnych, które 
w ego nieobecności jakby z ziemi 
powstały. Z marzeń i wspomnień zbu
dził go  widok szerokiego i długiego 
budynku o licznych, wąskich, małych 
okienkach, za któremi widniały blade 
oblicza pracowników i tkackie warsta- 
ty. Widok ten przykre sprawił na nim 
wrażenie, zwrócił się natychmiast i 
szybko, jakby ścigany przez niewido 
mego wroga, pow rócił na dolną dziel 
nicę miasta.

Bardzo smutno było mm na sercu, 
ale nie mógł zdaó sobie sprawy, co 
wzbudzało to uozucie. Ogólne wraże- 
n*e przygnębienia opanowawszy go 
całkowicie, wyw ołało głęboką bruzdę 
na czole, tak, że dzieci idące na lek- 
oyę po obiedzie jak  przestraszone ustę
powały mu z drogi.

_ Gdy wreszcie znowu u brzegów  rze 
ki stanął, gdzie trochę więcej ożyw io
ne były  ulice, spostrzegł nagle dośó 
szybkim tempem ku mostowi zbliźa- 
jący  się fajeton. Wehikuł nie najśwież-

I
szej mody zaprzężony był dwoma o 
gn.stym i rumakami, którymi powoziła 
dama w obcisłym  paletociku, uwyda
tniającym wdzięki jej smukłej, ale 
pełnej figury. Za nią siedział grom w 
pełnej liberyi z rękami na piersiach 
założonemi. Kobieta ubrana była w o- 
krągły kapelusik, z pod którego d w o
je  oczu czai nycb, wyniośle, zimno pa
trzyło na ludzi obok przechodzących, 
z których wielu stawało pozdrawiając 
ją ukłonem pełnym uszanowania. Obok 
niej siedziała mała, wesoło rozgląda
jąca się postać kobieca, która od cza
su do czasu uśmiechem przechodniów 
witała.

Erk również przystanął.
Domyślił się natychmiast, że damą 

ową niej mógł byó kto inny jak tylko 
je j wysokość księżna pani, chociaż do
tychczas nigdy je j nie widział. Gdy 
tu był ostatnim razem, dostojni pań
stwo bawili we W łoszech w podróży 
poślubnej. Wizerunek księżnej, który 
widział u kilku rodzin znajomych tu
dzież na wystawie sklepów, robił nań 
dziwne w rażenie: pociągał i odtrącał 
równocześnie.

Twarz dostoj, pani wyrażała tem 
perament i rasę, ostre, regularne rysy 
twarzj i czarne brwi nad wielkiemi, 
dumnemi oczyma na pierwszy rzut oka 
zdradzały przynależność do rodu pa

nującej na Bałkanie rodziny ksią
żęcej.

Jej wysokość, mówiono, nie czu 
je  się szczęś.iwą w niemieckiem oto
czeniu. Byio może w tem wiele pra 
wdy, bo dziwny wyraz zaciśniętych 
ust świadczył o pragnieniach, które 
widocznie nie znachodziły zaspokoje
nia w zimnej temperaturze systematy
cznych Niemców.

Erk patrzył chwilę na toczący się 
powóz.

Widok księżnej wzbudził w nim 
teraz te same wrażenia, jakie zawsze 
wywoływał je j portret.

Pewną ręką Kierowane konie zwol
niły biegu, wjeżdżając na mosj, a p o 
tem krokiem postępowały po stromej 
drodze, prowadzącej do zamku.

Mijając Friesena, rzuciła nań pełne 
spojrzenie, a on zatrzymał się i uchy
lił kapelusza. Towarzyszka je j również 
go spostrzegła i szepnęła słów kilka, 
na co księżna w odpowiedzi głową 
skinęła i lekko pochyliła batog, ale 
w tej chwili odwróciła się od niego, 
targnęła lejcami i konie wyciągniętym 
kłusem wpadły na dziedziniec zamko
wy, przejeżdżając raźno obok żołnie
rza pełniącego wartę, który z pośpie
chem broń prezentował.

(C. d. n)

w A e l l E l u A  w j p b p a . ]

m u  u  m l  o » a  a r  n »  u n c ł

Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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Młodzieniec
który ukończył najmniej sześć 
klas gimnazyalnych, a praQnąłby 
poświęcić się zawodowi księgar
skiemu, znajdzie n a t y c h m i a s t  

przyjęcie

¥  K S IĘ G A R N I K A T O L IC K IE J
ora ffUD. mimiim

w  K r a k o w i e .

Tamże potrzeba

Pomocnika rutynowanego
mającego chlubne świadectwa.

O
bu wie dla dam, mężczyzn i dzieci

Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny najniższe
w handlu pod firmą: 1030

8 T A i \  I 8 E A 1 V  c w A B R W E Ł
we Lwowie, plac Hallekl 1. S.

Towary Kolonialne
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości
w handlu '<920

iii Mmlrn we Lwowie.

Na sprzedaż najlepszy

narybek karpi
w dobrach Krakowiec 

kolo Radymna.
Zgłoszenia przyjmuje i objaśnień 

udziela Zarząd dóbr. 1124

D R O B N E J O G Ł O S Z E N IA  p o  1 et. o d  w y r a ż a .

HR Z Y T W Y  znakomite, angielskie i nie 
mieekie od złr. 15 0  do 4 '— . Aparaty 

do golenia po złr. 5 '— . Maszynki do strzy
żenia włosów po iłr. 6'50 i 7-50, poleca 
Piotr Chrząstowski, haudel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry).

SP 1 U E D A Ź  R E A L N O Ś C I z wolnej ręki 
w Brzfż&naeh. Bliższa wiadomość 

handlu Karwowskiej. 328

OSO B A  m łoda, inteligentna , znająca się 
gospodarstwie, poszukuje miejsca do 

zarządu domu do wdowca lub towarzystwa 
starszo1' os.by. vY. F i s c h e r  w Podląsku 
poczta Dąbrowa.

(|r A T K A  pięciorga dzieci , której mąż ori 
Li' czterech miesięcy leży w szpitalu, pro
si ludzi litościw ych, czyby nie zechcieli 
się zająć choćby j f  dnem najmłodszeiu dzie
cięciem 5-eio miesięeznem , dziewezynką. 
Zajecie się bowiem tem dzieckiem nie po 
zwała matce zapracować ca chleb dla ca- 
łej rodziny i taa wszyscy z głudn przy 
mierają. Marjanna K., ul. Brajerowska 12

Ekonom d o b r e m i ś w i a d e c 
t w a m i  p o s z u k u j e  za  

n z  p o s a d y . N ;e m ir ó w , 2 9 6 .

T N T R O L IG A T O R S K IE  R O B O T Y  wy
■k konuje porządnie i tanio M u n d, ulice 
Kochanowskiego 1. 1 , dav iej właścicie1 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej

ZA K Ł A D  F R O T E R S K I Bednarskiego 
ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje za 

mówienia tak w miejscu jak też na pro 
wincyi zaprawiania podłóg woskiem kau 
cznkowym bezwodnym, która prędko sehDU 
i ładny połysh daje. Nie używa się szezo 
tek, tylko suknem się wyciera. 475

L. Miąuzyńska SkSritó
rozporzyna we Lwowie 1. listopada.

Leśblctffo Móv non Czaro?
rozsyła począwszy od 5. października:

Sadzonki leśne, drzew
ka parkowTe, krzewy 1 

rośliny pnące.
Ceaniki na ża danie franco !

Świece kościelne
" m w  o  m  R a

poleca najtaniej 
FABRYKA I BLtOIIOWNIA W OS.iU

FRYDERYKA SCHUB UTHA
Lwów, R ynek  45.

V  A U 'l / ,y (J lE L F A  do przedmiotów szkol
nych, francuskiego i muzyki poszukuje 

posady. Zgłoszenia: Józefa Smutna , wła
ścicielka kamienicy, Łyczakowska 15.

(IK O N O M .! poszukuje Zarząd dóbr Baj- 
Ij  kowce (powiat Tarnopol). Zgłoszeniu 
z nadesłaniem świadectw adresować do Za
rządu dóbr Gzernelów poczta Komanówka.

D Y A L O U I  w języku francuskim i nie
mieckim żywem słowem słowem urzą- 

Lamy. Bliższe : Księgarnia , plac Kate- 
iralny. 320

I n n n  b*t®k niekleionych z doskonałej 
Ł U U U  francuskiej bibułki po złr. 1 i 
wyżej, polei-a fabryka F. Niźatowskl Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta franco.

* )R E M IO W A N E  medalami tutki Ni 
* jowskiego s . wszęazie do nabycia.

Niemo-

2 0 0 0 - 3 0 0 0  z ł r .  wkładu «ym a :a ją - 
cy interes , polegający na prolukcyi arty 
kuła zawsze potrzebnego mam do oddani^ 
korzystnie. Przedsiębiorca niożi mieć gru 
be dochody

4 0 0  dębów grubości 12—40 cali sprze
dam tanio — 6 %  °d ceny sprzedaży o- 
trzyma, kto mi ułatwi i p zeprowad/.i pars 
celacyę majątku obszaru 3 0 m. za A .̂OJO 
złr. — O alki na zapałki sprzedaję tanko, 
kolej w miejscu. 1127

Zgłoszenia pod :
L H S  r e s t a n t e  L w ó w .

Zbiory drzew
24 naszych gatunków po zlr. 2 —
24 zagranicZL. „ „  „ 4-50

szkołom poleca A .  P o t u o e k , nauczyciel 
w Smichowie (Uzechy).

Zarząd dóbr Okocim
(poczta w miejscu) 1125

poszukuje młodego człowieka, ka
walera, z ukończoną szkołą i prak

tyką agroromiczuą jako

F»© w n o  m u l e

przedsiębiorstwu
dające się zaprowadzić 1 każdym domu, 
a me wymagające żadnego kapitału. A r
tykuł me będny. Znaczny zarobek zap - 
wuiony. Do listu dotąezyó markę na dzie
sięć cenlów. Adresow ać: Eggart & Co., 
Mailand (Italien). 9951

stare i nowe °p ze 
daje najtaniej

Em il W einer
WIEK 

I., SalttborgaHH© 3.

))
pismo rolnicze tygodniowe — wychodzące 
w Poznania —  rozpowszechnione także 
w szerokich kołach ziemian Galieyi, Śląz- 
ka austr., Król pois. i Kosyi. Przedpłatę 
(kwartalnie 1 złr. 12 01. — całoroczni 
4  Z ir .)  prosimy nadsyłać, wprost do Re 
dakcyi „Poradnika Ctoapodaraklego ‘ 
w Poznania (Pozen) Ogrodowi 13 N 
Na żądanie dostarcza się wszystki h nu 
merów id  1. stycznia 1898. 1033

nmiwą do um
nowej kamienicy z wolnem lata 
mi, w cenie do óO.OOO zh. (gotów

ką 20 do 25 tysięcy).
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwokac 
ka Dr. W Biłabana i Dr. A  Vogla we 

Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.
Pośrednictwo wykluczone.

W e  wszystkich składach Perfum , A ptekarzy, 
D rogistów  i F ryzyerów  znajduje

Puder 
ryżow y specyalnle

PRZTGOTSWANY Z BIZMUTEM
Przez G H ,HF A Y t Fabrykanta Perfum 

FASYŻ, 0, TTUoa de la Palr. 9, PARYŻ____

BRZYTWY ARBENZY’®8°
z dającą się odmienić klingą 
są sławne w świecie z nad
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej ła wo 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa 
brykanta A Aruenz, Jougne, Douds , dają
ce najzupełniejszą rękojmię jakości, 
pewności i prawdziwości l Każda nztu- 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
?ymaganioiu , zostanie z wszelką gotowo

ścią zmienioną na inną. Do e 0bycia we 
wszystkich handlach. ‘ 8052

N a  z im ę !
i

Dobre, domowej roboty kołdry na 
owozej wełnie lekkie i cieple, od złr. 
3-50 w każdei cenie do złr. 14"- i wyżej. 
Wateraoe czysto włoalonne po zł. . 
12'50, — 1 6 - - ,  2 0 —  do ‘-<0 — zł-.
Plerzane poduszki i włosienne sien
niki , prześcieradła , p .szewki , koce, kapy 
itp. poleca wy ączny Magazyn i pracownia1

wyrobów pościeli
IÓZEF SCHUSTER

Lwów,  ul. Kopernika 5.

B R Y L A M T Y
tak nowe jakoteż ocasion 

zaw sze w  w ie lk im  w y b orze  u

JULIANA DĄBROWSKIEGO
L w ów , T ea tra ln a  7.

Br 1

W .

Ciągnienie
już

7. listopada
k o r o n .

Gotówką 2C ’/t mniej

Losy po 50 ct. poleają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, Aug. Schellenberg i Syn.

Wite mkntb Loterya 50-cmtivi
wygrana 75.000

Budapeszt. Budapeszt.

Dra Fryderyka Łengiela
B a l s a m  b r a o a o w y
Już sam soi roślinny płynący : brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych ,za- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemi mej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny kutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skór tym balsamem, to Jnź nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze ló ry , która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę . a rzy ; cerze nadaji białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenis i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 5202

Do n ab jcia  w każdej większej aptece, m ianowicie: we Lwowie u Z ygn  
Rucker: w Krakowie u Wiktora ledylra apt., w Czerniowcaeh u Golichowski j- 
go nast. lahl apt., Schmiedt & Fo ;in drogueiya; w Tarnopolu u Maro na 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J: Niesiołowskiego < w 
Bielsku u Alfreds Blumenthala i w ieryi A. Haas.

największa restauracya, winiarnia i piwiarnia
w  R y n k a  E l ż b i e t y  Nr. 27. 8094

Codziennie wielki koneert kapeli wojskowej. — Wstęp wolny.

w e  L w ow ie ,  n lic a  K a r o la  L n d w ik a  i .  5, I . p ię tr o
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to: 

Sakna, Płótna^ B ielizny  s to ło w ą ,
rA  K ilim y , M a k a ty ,

X ,
V  k o H iy b a r a k la ,

»
9 ^ .  M y r o b y  l i t u r g ic z n a ,

7..00

p o w r o ź n ic z e  
k o r o n k o w o ,  

c e r a m ic z n e  
i t e s z t ł i i  Ip  r z e ź b ia r s k ie

i towary wy sortowane ltd*
niżej cen fabrycznych. Af

' O #

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ul!ca Karola Ludwika I. 5, I. piętro, ^

F U M I G A T E U R  E S P I C
W  głównych aptekach. — Skład głowny-w Paryżu, 2 0 ,.ulica S'-L,azare.

Dle

Wirkung
der

Annonce

ifł nur bonu Don Gćriolg, menu mai: 
in ber SBaljt ber ffllatter, in 9(us- 
ftatiung unb fflbfaffung ber s2ln- 
jeige jmedmafeig oorgeljt. Unjere 
feit 1874 befteljenbe 2lnnoncen»©jpe' 
bition ift bereit, jebem 3nferenten 
mit iRatlj unb Śljat ^tnftdjtliĄ ju 
erfolgenber iReftamen 'n ctlen 3°ur 
nalen ber SBelt an bie ^ mb _ju 
geben nnb bient gerne mit btl= 
liflfłe tt ffoften. ereĄnungen, liefert 
completen geitungófataiog grattó, 
gemfibrt DOn Originaltarifen bóĄfte 
ŚRabatte, beforgt biScret Sł)itfTe« 
Stujeigeu unb ejpebirt einlangenbe 

58tiefi dglicĘ

g t m u m f C t t - f ó r i f c M t i o t t

M. Dnkes Wachf.
■az Angenleld & Emerich Łessneî  

mm, I., ttJoIljetle 6—8. “

P o  c y r k u !
Ś w i e ż a  k u c h n i a  g o r ą c a

MUSIAŁOWICZ i JANIK.

Aviso.

Pochodnie
t nio do nabycia

na składzie firmy handlowej

W .  C Z O P P
L w ó w

Ź ó l k  i e w s k a  1 .  2 .
Cenniki odwrotną pocztą.

Es w‘ rd auf die in der Nummor 285 diesez Blat- 
tes am 13. Oetoher 1896 yerlautharte Kundmaehung 
des k. u. k. Keichs-Kriegs-Ministeriurns Abth. 13, Nr. 
1641 vom 22. September 1896 aufinerksam gemacht, 
mittelst welcher die Lieferung von Heeres-Bekleidungs- 
und Ausriistungsgegenstanden im Wege der allgemei- 
nen Cencurrenz pro 1897 ausgesehrieben wurde.

Die in der Form eines Yertragsentwurfes verfass- 
ten Detail-Bedingungen dieses Geschaftes konnen bei 
allen Corps-fntendanzen und Montur-Depots, bei sammt- 
iichen Hfindels- & Gewerbekammern der osterr.-ungar. 
Mon8,rehie, beim Handels-Museum in Budapest und 
beim ungarisehen Landes-Industrievereine zn Buda
pest eingesehen werden.

Lemberg, im September 1896.

Von der k. nnd k. tntendanz des 11. Corps.

G a lie . B a n k  k r e d y t o jT y
ys w

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

401
|0 i S Y G I A T Y  K A S O W I

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

31', A S T G  A T T  K A S O W I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ’ /^%  A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dnio »em wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 0 0  p o  4°/ę

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Ł  w  ó w ,  d n ia  31. S t y c z n ia  1 8 0 0 . D y r e k c y a .

19M sm a p r a s e d  s a s f a .
1. Mfjątek ziemski, pow. Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo

wej 350 m„ z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500
złr. Cena 38 000 zł.

2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol
warków tj.:

« )  305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu
szpilkowego ;

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena za óba 
folwarki 80.000 zł.

3. Mąjątek ziemski 3 /, mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziem , 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena 
45.600 złr.

4. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej,
młyD, budynki murowane w bardzo dobrym stanie; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i krescencyą. Dług Banku hipot. 36.000 ił.

5. Majątek ziem ski, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 Majątek ziem ski pow. Stanisławów, ijt mili od stacyi kole
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena 
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.

7 ‘ fo lw a rk , pow. Bircza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg.

8. Folwark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu ; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. W ln- 
cen+egro Bałabar.* 1 Dr. iekszndra Yogla we Lw o wio przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

N proda h on orow a  
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale I odznaczenia
na wszystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych.

Rafinery: t spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców 7503

J A K Ó B  S P R E C H E R  i S p ó łn a
W  I-C L W O W I E

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, reeollsy przednie, llkle.y, 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Rafa ę. Der 
niówkę, Narodówkę,.Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk ltd. 

po oon aob  naJprzr>t{pnlojH yob.
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, j a k :  Kontuszówkę Nr. I. i  Kminkówke słodzoną Nr. II. ihemiez- 
nernu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.Loco Fabryka notujemy Kontuszówki 60

Laborator yum technologii chemicznej c. I szkoły politechnicznej we Lwowie. Ł. B.
_  _  . Stempel 60 et.
Z. Oranozemle. l. a

Na podstawie wyżej otrzymanych rezu'tatów, szezegiłuwego poszukiwania 
„fuzlu" i innych zanieuzyszezen alkoholowych, okazuje si( że wólk z napisem : 
„Kontunzówk 1 ." j et słabo słodzonym wyrobem [alkohol [twym, przygotowa
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w akiekolwieb podejrzenie d 'dać 
m ogły, lub składuików, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, irzgrzewająoyir napojom, czy j tym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie,
_______ Lwów, dnia 28. maja lo94. Prof. Bron. Pawlewski (m. p.)

Cebulę morską
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy

i szczurów poleca 
A l o j z y  H t l t o n e r ,  Lwów, Rynek 38.

W W I I  1 1  I I  t M - t + 4  H W ł »

K a n t o r  i r y m l a n y

U  i m  p lic . a i c y w M i i ^ . '

kupuje i sprzedaje

w-UfKolkiego rodzaju papiery i monety
, nie ll«ząo

t

ri:

po kursie dslennym nsjdeklsdniejuyi 
żadnej prowlsyl.

Jako dobrą l pewną lokaayę poleca:

I*!,*;, lifty hipoteczne
listy hipoteczne premiowane 
Ust} hipoteczne koronowe 

l"/t Ufty l'owarz. kredytowego ziemskiego 
) '/,%  lifty Banku krąjowego 
44/, lifty Banku krajowego 
"i"/, obligacye komunalne Banku krajouego 
i'jr'% pożyczkę krąjową galicyjską 

pożyczkę krajową, gałle. koronową 
i*j poijeznę propluacyjuą galioyjaką 
> ,.e#.yczkę propiiiacyjną bukowińską

poi czkę węgierskiej kolei p a ń s t w o w e j  
I  i - °/r pożyczkę propinacyjną węgierską
T  J węgierskie obilgaeye indenrtJzaeyjne
]L które t> pap ^ry jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę-
a g i e r c e  kautor wymiany Benku hipoteeiaego zaw.-.z* ku

puje 1 sprzedaje
^  p o  c e u a o k t  n ą j k o r i y s t n l e j M y c h ,  T
A t  uttiaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od F. T. J L

kupujących wszelki# w ylosow ane, a Ju# p ła tn e  m l e j s e o w e  papierj 
W  wartościowe, tudzież za p a d łe  kupony ui g o i ć w k ę ,  bez w sze lk ie ; 4

p o lraeen ia , zaś z a m io jse o w e , jodynei za . potrąceniem' rzeczywistyof ^

ł  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza now jcl
arkuszy kuponowych, za zwrotain kosztów, które sam ponosi. A ,

ł ł ł ł 4 + H + 4 4 H t ł ł t ł l  i  l  I I ł f

Nowość! Nowość!

r i l f U l T
!!! z b ia ły c h  f i o ł k ó w ! ! !

Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., złr. 1 i 1'75.

M y d ł o  as t o l a ł y o ł i  f L o ł ^ ó n r
znakomite, po 50 ct.

wynalazku

JAM  lH M TftttlO ł
Sklepy własne: ulica Kopernika 1 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowcaeh Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!
Królewsko rumuński i królewsko serbski

C I S Z -A J R  S Z O O U
przy ni. Zygmuntowzkiej 1. 1

Dziś w piątek 16. października 1896:
Pierwsze J E 3 IIG rH  -  L 1 P E .  (Rendez-vous wyboru Lwowa.)

F o raz pierwszy:
N a j n o w s z a  t r e s u r a  — b e z  k o n k u r e n o y l .

I  u e « d
jeżdżony na ogierze Lordzie ezystoj krwi, z 4-ma arabskimi kucykami, tresowanymi 

i jeżdżonymi przez dyrektora Si l oleęo 
Po raz pierwszy: 8 szkocki-h czystej krwi kucyków ogierów, wolno :resowanyeh i 
pi wadzonyih przez panią dyrektorową Sidoli. —  Klowni muzykalni Par t  Wiliam. 
T h e ,  1*1 t e ,  R e & a t*  3 gwiazdy Erancyi, jako niezrównani gimnastyuy tegooześ i 
Po raz piei m > . I I l r z a  B o h  I , ogier jasno-kasztanowaty ze sta ln y  kaiooia Po- 

nińs .ego, w krótkim czasie tresowany, jeżdżony przez p. Espery.
Jutro w  sobotę: P R ZE D STA W IE N IE  NOW O ŚCI.

Pierwszy debiut M lss  -L eod lsk l z 20 tresowanymi kadadu. Pierwszy debi ife S en lo- 
r a  Arsenie z swemi -tresowanem1- n łps  mi. Pierwszj d e o i. :  ik< ^itej i cF -zyni

Ml . B re n o w .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pili era i Spółki.

10502166


